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Europa jest 
niepodzielna

ODSUNĄĆ ZELAZNĄ KURTYNĘ 
DO GRANIC ROSJI

JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA RADY EUROPY W STRASBURGU

Sfrasburg (A.P.). — Doradcze Zgromadzenie Europejskie u- 
th*«lił0 jednomyślnie rezolucję, domagającą się, aby żelazna 
UrłVna została odsunięta środkami pokojowymi aż do przedwo- 

*,nnych granic Rosji.
deklaracja stwierdza: ^Historyczne i naturalne granice Europy 
to przedwojenne granice Rosji; w Zgromadzeniu Europejskim 

zawsze zastrzeżone miejsca dla narodów, znajdujących się 
। eonie za żelazną kurtyną*. Zgromadzenie ponadto wyraziło wo 

’by przyjąć do swego grona kraje Europy zachodniej, żyjące 
«reżymem totalitarnym* (aluzja do Hiszpani gen. Franco).

dotąd reprezentowane w Radzie 
Europy. Wniosek Komisji refero
wał deputowany brytyjski z partii

Morecambe (A.P.). — Grupa Beva
na odniosła zwycięstwo przy wybo
rach do komitetu wykonawczego Par 
tl| Pracy. Obaj kandydaci skrzydła 
umiarkowanego, Morrison i Dalton, 
przepadli w głosowaniu, a na ich 
miejsce weszli młodzi zwolennicy Be
vana R. Crossman i H. Wilson. Bo- 
van będzie posiadał z tą chwilą w

ROZWIĄZANIE 
STOWARZYSZENIA 

HISZPANÓW
p Republikańskich 

tie|n’ył (A.F.P.). - „Journal 
ogłasza zarządzenie, cofające 

h|,ole|iie na działalność stowarzyszę 
jąe "federacji Hiszpanów przebywa- 
lig h We Francji", którego siedzl- 
<^ei w Paryżu, 18, rue Hou- 

kierownicy stowarzyszenia ma- 
iit6LCI’8u miesiąca zlikwidować ma- 

związku. Równocześnie rozwią- 
Hj lilie stowarzyszenia w wielu 

l$c°wościach w całej Francji.

Rezolucja dotycząca krajów za 
żelazną kurtyną została uchwalo
na na podstawie raportu specjal
nej komisji dla obrony interesów 
państw europejskich, które nie są

Offi-

Ocenie muldowneya 
{3°ndyn (A.P.). — Dennis 
$fe°r9e Muldowney, zabójca Kry 

Skarbek (Granville) stra-
Został *e wtorek rano.

GEN. RIDGWAY:
Za mało piechoty

(A.P.) Gen. Ridgway 
kF.zył wobec dziennikarzy: 

tlaj^j-1® posiadamy i jeszcze przez 
*\z$zy r°k nie będziemy posia- 

ty; ^statecznych odwodów piecho 
ńióc przerzucać je z jednego 

§Ca kontynentu na drugi”. 
^t\v'V’ec*ca Przewaga w piechocie 
t^'kk’Wana została tym, że na Za- 
hink2lc główny wysiłek szedł w kie- 

organizacji lotnictwa i sił 
lcL Ponadto armia lądowa Za 

n*C P0$*a<ła dostatecznych 
6y komunikacji i w razie woj 
tL ^siałaby walczyć tam, gdzie 

Zriajduje.

oś-

Atak NA BAZĘ U.S.A. 
Na GRENLANDII 

’’’ razie — w moskiewskim 

dzienniku
M'',ieck-1<Wa OrSan armii so- 

hi|e.Klei „Czerwona . Gwiazda" za- 
c*t artykuł ppłk. Zykowa na te

ll o aińerykańskiej bazy lotniczej 
A^trealandii.

ykuj podaje szczegółowy opis 
’ która — zdaniem autora — 

V'°jnZa Przygotowanie do nowe, 
światowej. Dziennik atakuje 

tiję Sposobności Danię za udziele-
8°dy na urządzenie tej bazy.

„^•ech wypłynął
państwowe przedsiębior 

h oSf Prez artystycznych wystawi- 
, b^n*° w Warszawie rewię-saty- 

Ur° docinków". Konferansje- 
1 dobrz® znany z przed wojny 

< Wiechecki-Wiech.

konserwatywnej, 
znany przyjaciel 

Przedstawił 
cztery wnioski:

mjr Beamish, 
Polski.
on następujące

1) Uzdrowienie 
Europy zachodniej i

gospodarki 
wypracowa-

komitecie wykonawczym 6 miejsc 
7, przeznaczonych dla organizacji 
kalnych partii. Na ogólną liczbę

na 
lo- 
27

miejsc w komitecie wykonawczym
dalszych 12 przypada związkom 
wodowym, a reszta organizacjom 
blecym i kooperatywom.

za- 
ko-

Premier Pinay owacyjnie
RZĄD FRANCUSKI URATUJE WALUTĘ 

I WZMOCNI PAŃSTWO”
Bruksela (A.F.P.). — Prem. Pinay został przyjęły na audiencji 

przez króla Belgów, Baldwina I, w czasie swej wizyty w Brukseli; 
po zwiedzeniu miast Gandawy i Brukseli premier francuski zło
żył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Laeken oraz prze 
mawiał na bankiecie, wydanym na jego cześć przez elitę belgij
ską. Wszędzie, gdzie tylko prem. Pinay się zjawił, witały go owa
cje publiczności belgijskiej, która widzi w nim jednego z ludzi 
zdolnych do podniesienia siły gospodarczej Francji.

KONTROLA PRASY 
W PERSJI

Teheran (A.P.). — Korzystając 
swych pełnomocnictw, MossadeK

ze
za

powiedział wydanie dekretu, two
rzącego „narodową radę prasy”. Ra 
da ta ma przyznawać licencje na 
wydawanie czasopism, powołać 
związek dziennikarzy i przeprowa
dzić ich weryfikację, kontrolować 
drukarnie itd.

Dekret przewiduje kary więzienia 
od 2 miesięcy do 5 lat za takie prze
stępstwa, jak nawoływanie do sabo
tażu lub rewolucji, ogłaszanie tajem
nic wojskowych, obraza szaha i mo
narchii, podawanie ilustracji lub ar
tykułów pornograficznych, itd.

nie projektu o pomocy gospodar 
czej dla krajów Europy wschod
niej po ich przyjęciu do Rady 
Europy,-

2) zmniejszenie wymiany han
dlowej z Rosją i jej satelitami, 
aby nie wzmacniać potencjału so 
wieckiego,-

3) koordynacja i wzmocnienie 
wojny radiowej przeciw Rosja
nom,

4) obmyślenie środków bar-
dziej skutecznych dla 
uchodźców z Europy

włączenia 
wschodniej

do gospodarki i życia społeczne" 
go' Europy zachodniej.

Ponadto dużą dyskusję w Zgro 
madzeniu wywołał «plan Ede- 
na» dotyczący współpracy Rady 
Europy z Organizacją Planu 
Schumana.

Teheran (A.P.). Członkowie
pewnej sekty muzułmańskiej znisz
czyli w Ispahanie 6 kinematogra
fów, teatr i prawie wszystkie skła
dy wina. Podczas gdy wino płynęło 
ulicami strumieniem, policja roz
praszała demonstrantów, strzelając 
w powietrze.

Sam Bevan wszedł 
mitetu, otrzymując 
wobec 858.000 w roku

również do ko- W ramach «wielkich konferen
cji katolickich* w Brukseli pre
mier Pinay wygłosił referat o

968.000 głosów 
ubiegłym.

Jacques-Yves Le Toumelin (w głębi), który samotnie na małej ża
glówce „Kurun”, odbył podróż na około świata, przybył na niej do 

do Paryża aby wziąć udział w wystawie „Salon Nautique”,

gospodarczym położeniu Francji, 
wobec doborowego audytorium, 
z udziałem nuncjusza apostolskie 
go, członków korpusu dyploma
tycznego i przedstawicieli belgi] 
skiego świata politycznego.

Pinay 
Francji w 
światowej 
mieszkań.

przypomniał, że we
czasie drugiej wojny 
zniszczono pół miliona 
135 tysięcy zabudowań

rolniczych i 52 tysiące fabryk i za 
kładów przemysłowych. Francja 
potrafiła w znacznej mierze szko
dy wojenne naprawić, ale nie zdo 
łała dotąd całkowicie uzdrowić 
swej gospodarki i waluty. Wszy
stkie wysiłki rządu obecnego zmie 
rzają do tego, aby przy wsparciu 
opinii publicznej uzdrowić finan" 
se państwa i zahamować proces 
inflacji.

Ustępstwa wobec Kremla prowadzano totalnej wojny
TRUMAN I STEVENSON O WALCE Z KOMUNIZMEM

Fargo (A.F.P.) — Prezydent Tru
man, odbywający obecnie 15-dniową 
podróż propagandową, w przemó
wieniu, wygłoszonym w Fargo

Koreańczycy japońscy walczą
n a

Tokio (A.P.) Wbrew twierdzeniu 
propagandy komunistycznej, w 
szeregach wojsk ONZ na Korei nie 
walczy ani jeden Japończyk, nato
miast walczy 8.000 Koreańczyków, 
którzy stale mieszkali w Japonii i 
po wybuchu konfliktu zaciągnęli się 
ochotniczo do wojska na skutek apc 
lu poselstwa połudn.-koreańskiego 
w Tokio. Każdy z nich otrzymał 275

dolarów, podpisując kontrakt na 1 
rok służby.

Po upływie terminu ochotnicy mo 
gą wrócić do Japonii, ale w prakty
ce dalej pozostają na Korei, ponie
waż rząd japoński nie chce ich przy 
jąć, twierdząc, że nie posiadają waż 
nych paszportów i że utracili swe 
prawa, walcząc w służbie zagrani
cznego rządu.

Trzy razy więcej stali
PRODUKUJE ZACHÓD NIŻ BLOK SOWIECKI

Genewa (A.P.). — Komisja gospodarcza ONZ dla Europy stwierdza w 
swym ostatnim raporcie, że produkcja stali na Zachodzie była w dru
gim kwartale 1852 r. przeszło 3 razy wyższa od produkcji bloku sowiec
kiego, I to pomimo strajku w stalowniach amerykańskich.

(Półn. Dakota), podkreślił, że jego 
rząd zatrzymał posuwanie się ko
munizmu we wszystkich punktach 
ziemi, stawiając mu opór na Korei. 
Wolny świat, podkreślił prezydent, 
definitywanie zerwał z taktyką u- 
stępstw wobec Kremla, ponieważ 
gorzkie doświadczenie uczy, że ustęp 
stwa prowadzą do nowej totalnej 
wojny.

Nowy Jork (A.P.) Na podobny te 
mat przemawiał w ramach audycji 
telewizyjnej Stevenson, oświadcza
jąc, że Stanom Zjednoczonym przy
padła wielka, dziejowa rola ocale
nia „naszych przyjaciół, naszej cy
wilizacji i nas samych przed mon
strualną tyranią komunizmu".

Gdyby nie Korea, stwierdził dalej 
Stevenson, Sowiety posuwałyby 
się dalej, pochłaniając kraj po 
kraju wraz z nowymi milionami lu 
dzi. Im dłużej Stany Zjednoczone 
zwlekałyby z wystąpieniem, tym 
bardziej wojna byłaby okrutna i 
ciężka, w międzyczasie bowiem 
Kreml zdobyłby nowe olbrzymie za
soby w Azji.

Walkę z komunistyczną tyranią 
Stany Zjednoczone muszą prowa
dzić dalej i obywatele amerykańscy 
muszą finansować jej koszta tak 
długo, jak długo walka ta będzie 
konieczna.

„AUTO-KRYTYKA FINANSOWA"

Nowy Jork (R.P.) Sprawa Nixona 
wywołała falę samokrytyki finanso 
wej. Po generalnej „spowiedzi" Ste- 
vensona przychodzi teraz kolej na 
Eisenhowera. Takie przynajmniej 
wyzwanie rzucił swemu przeciwni
kowi Stevenson. Jeśli Eisenhower 
podejmie to wyzwanie, opinia pu
bliczna dowie się np. ile generał za
robił na swej głośnej książce „Kru
cjata w Europie" oraz ile zapłacił 
podatków od tej książki.

Stany Zjednoczone wraz z Za
chodnią Europą wyprodukowały w 
tym okresie ilość stali, odpowiada
jącą rocznej produkcji 136.604.000 
ton, wobec 44.828.000 bloku so
wieckiego.

Mauzoleum Falangi hiszpańskiej
_____ _ . . ,p (R.P.). — Przez niedyskre- 

y anSielskiej wyszła na jaw 
hy a> którą rząd hiszpański prag 
. utrzymać w tajemnicy — do
P Ił<*8ZKI

ludowych poetów
wolności nikt nam nie

°, tui, wydrze!
s^sou)a willo w Świdrze...

Se .0, Sleregi w socjalizm wiodą!
9rodo, państwowa nagrodo...

Sn
°, 9eńialny! Truman wariat!

'■U-dowe honorarja...

«« d-f^eń... A w nocnych gorzkich
ityjj . godzinach

,c/l Pod dołkiem wazelina.
J.Ł".

chwili zakończenia robót. Oto w 
„Dolinie Poległych" wśród skał Gna 
darramy powstaje olbrzymie grani
towe mauzoleum hiszpańskiej Falan 
gi-

Niemcy Zachodnie osiągnęły w 
lipcu nowy rekord, po raz drugi od 
końca wojny osiągając wyższą pro
dukcję stali, niż Wielka Brytania. 
W drugim kwartale b. r. Niemcy 
miały średnią produkcję miesięczną 
14.900.000 ton, natomiast w lipcu 
osiągnęły 16.526.000, podczas gdy 
Wielka Brytania w tym samym mie 
siącu wyprodukowała 14.466.000 
ton. Byl to jednak spadek przej
ściowy, wywołany urlopami letni
mi.

ZGON 
WSPÓŁOSKARŻONEGO 

W PROCESIE 
MINDSZENTYEGO

Rzym (A.P.) Organ włoskiej Ak
cji Katolickiej „II Quotidiano" dono 
si, że w więzieniu na Węgrzech 
zmarł Stanisław Toth, jeden ze 
współoskarżonych w procesie kar
dynała Mindszenty’ego.

Toth był redaktorem naczelnym 
katolickiego dziennika „Nemzeti 
Ujsapper” i skazany został swego
czasu na 8 lat więzienia.

Jakkolwiek prem. Pinay nie był 
nigdy dotąd w Belgii, publiczność 
brukselska łatwo go na ulicy po
znawała. Na zapytanie premiera, 
w jaki sposób ludzie go łatwo pozna 
ją, żona premiera belgijskiego odpo 
wiedziała: „Pan jest przecież tak po 
dobny do karykatur, jakie ukazują 
się w paryskich gazetach".

Paryż (A.F.P.) We wtorek w 
godzinach porannych premier Pinay 
wrócił z Belgii do Paryża. Na dwór 
cu premier był witany przez szereg 
osobistości politycznych.

Jego istotną częścią będzie tunel 
długości 200 metrów, a wysokości i 
szerokości około 17 m. z niszami, w 
których spoczną żołnierze gen. Frań 
co. Ich szereg otworzy Jose Antonio 
Primo de Rivera, jedyny zresztą, 
który nie poległ, lecz został stracony 
w republikańskim więzieniu. Dwie 
olbrzymie płaskorzeźby, ciągnące się 
wzdłuż tunelu, mają przedstawiać 
„pochód bohaterów" i „pochód mę
czenników".

Z tunelu po 247 stopniach wyjdzie 
się na szczyt góry, gdzie stanie mo
numentalny klasztor z 250 celami, ó- 
raz z krzyżem wysokości 160 me
trów.

Bevan atakuje U.S.A.
NA ROCZNYM KONGRESIE LABOUR PARTY

Morecambe (A.P.). — W ponie

Dowiadujemy się z depeoz, te 
Rada Europejska w Strasburgu w 
ostatnich godzinach swej sesji go
rączkowo przedyskutowała i uch
waliła szereg wniosków, przygo
towanych przez komisje. M. I. u- 
chwaliła wniosek o „gospodarczej 
I strategleznej solidarności'' wszy
stkich krajów Zachodniej Europy 
z podkreśleniem, że wszystkie te 
kraje mają równe prawo do obro
ny w razie sowieckiego napędu I 
że żaden nie może byó poświęcony 
Jako przedpole walk odwrotowych. 
Inna uchwała domaga się utworze 
nla Najwyższego Trybunału Euro
pejskiego I Europejskiego Komite
tu Społecznego, ratyfikacji konwen 
ojl o prawach człowieka, utworze
nia specjalnego funduszu na po
moc kulturalną dla młodych e- 
chodżców oraz europejskiej insty
tucji kredytowej do finansowania 
budowy mieszkań.

Niejeden ze sceptycznych czytel
ników może w tym miejscu pomy
śleć : a gdzie pieniądze ? Gdzie 
egzekutywa ?

Rada Europejska nie ma włas
nych środków pieniężnych, ani 
nie posiada — Jako organ dorad
czy — żadnej egzekutywy. Ale z 
tego nie wynika, że jej prace to
czą się w klimacie utopii. Uchwa
ły Rady przekazuje się rządom 
państw, które w niej uczestniczą. 
Uchwały te są dziełem elity za
chodnio-europejskich parlamenta
rzystów, co nie Jest bez wpływu na 
ciężar gatunkowy tych zaleceń. 
Ponadto jest I drugi moment, pod
noszący ich praktyczne znaczenie. 
Oto gros prac Rady Europejskiej 
odbywa się w licznych komisjach 
z udziałem najwybitniejszych fa
chowców, Każdy z ważniejszych 
wniosków opiera się na ogromnym 
materiale rzeczowym, nierzadko 
wypełniającym całe tomy. Innymi 
słowy : zlecenia Rady Europejskiej 
są wprawdzie tylko sugestiami, a- 
le opartymi na gruntownych pod
stawach I zaoszczędzającymi rzą
dom zainteresowanych państw 
żmudnej pracy przygotowawczej.

Ostatnia sesja Rady Europejskiej 
przejdzie do historii ze względu 
na dokonanie wyłomu w dotych
czasowym stanowisku, zacieśnia
jącym tematykę do spraw Europy 
Zachodniej. Jak o tym podajemy 
na Innym miejscu — Rada Euro
pejska po raz pierwszy zasięgiem 
swych zainteresowań i swej zasa
dniczej idei wyszła poza żelazną 
kurtynę, potwierdzając w ten spo
sób bezsporną prawdę, że Europa 
jest jedna I niepodzielna.

M. G.

PODRÓŻ GEN. NEGIBA
Kair (A.P.) Gen. Negib odbywa 

podróż polityczną po Dolnym Egip
cie, co uchodzi za próbę sił między 
rządem a partią Wafd.

Gen. Negib w swych przemówie
niach atakuje głównie Wielką Bry
tanię i wzywa do jedności narodo
wej. Jak długo choć jeden żołnierz 
brytyjski znajduje się w dolinie Ni
lu, Egipcjanie nie mogą pozwolić so
bie na wewnętrzne rozgrywki.

Byli jeńcy niemieccy oskarżają Francje.
Hamburg (A.P.). Rzecznik

niemieckiego związku byłych jeń
ców wojennych oświadczył, że za 
żelazną kurtyną jeszcze 291.000 b. 
żołnierzy niemieckich używanych 
jest do pracy przymusowej. Rzecz
nik oskarżył również Francję, że 
przetrzymuje w więzieniach b. żoł
nierzy niemieckich bez sądu, oraz 
że „uwięziła 12.000 obywateli

francuskich tylko za to, że zawarli 
związek małżeński z Niemcami’*.

Wreszcie związek byłych niemiec 
kich jeńców wojennych domaga się 
uwolnienia zbrodniarzy wojennych, 
wśród których , .najwyżej 5 — 10 
proc, popełniło rzeczywiste zbrod
nie, ale i ci powinni być osądzeni 
przez trybunały niemieckie”.

REKORDZISTA ŚWIATOWY J. COBB
ZGINAŁ W

ODRZUTOWY ŚLIZGOWIEC EKSPLODOWAŁ

Loch Ness (A.P.). — Znany brytyjski automobillsta J. Cobb, zwycięz
ca w światowej próbie szybkości na samochodzie, zginął tragiczną śmler 

w czasie gdy usiłował pobić rekordclą na jeziorze szkockim Loch Ness 
światowy łodzi motorowych na przez 
ślizgowcu „Crusader".

Usiłował on kilka dni temu pobić 
rekord światowy ustanowiony przez 
Amerykanina Sayres przy 287 km. 
na godz. Cobb zamierzał osiągnąć 
szybkość 360 km. na godz. i chociaż

siebie skonstruowanym, odrzutowym

ukazał się na powierzchni i znów 
znikł. Za chwilę wzburzone fale 
uspokoiły się i na cichej toni jezio
ra ukazały się szczątki łodzi i ciało 
rekordzisty płynące na po
wierzchni podtrzymywane przez pas 
ratunkowy. Stało się to wszystko tak 
szybko że nikt nie zdawał sobie 
sprawy z tragedii. Żona J. Cobba o- 
becna była przy próbie i w jej o- 
czach nastąpiła katastrofa.

Przyczyny wypadku nie dało się 
dotąd ustalić. Przypuszczać należy, 
że wskutek przeciążenia silnika i 
nadmiernej szybkości nastąpiło roz
sadzenie konstrukcji.

podobno osiągnął ją, próba ta jednak 
oficjalnie nie została uznana. Następ 
nie podjął więc już oficjalne dwie 
kolejne próby.

Spokojna toń szkockiego jeziora i 
sprzyjająca pogoda wróżyły powo
dzenie. Cobb przebywając pierwszą 
milę uzyskał szybkość 328 km./ 
godz. Przy drugiej próbie — śliz
gowiec nagle zanurzył się. wzbija
jąc wysoką fontannę wody, potem

»ROSJA NIE CHCE WOJNY* 

twierdzi sen. Connally

Paryż (A.P.). — Sen. Tom Co- 
nally, przewodniczący senackiej ko 
misji spraw zagranicznych ,u kresu 
swej 6 tygodniowe] podroży po Eu
ropie złożył szereg oświadczeń przed 
stawicielom prasy. Jego zdaniem, 
kraje Europy zachodniej „nie są za
leżne od Stanów Zjednoczonych 
pod każdym względem, np. jeśli cho 
dzi o siły wojskowe” i podkreślił 
niepokój, jaki wywołały w Stanach 
Zjednoczonych zbyt małe osiągnię
cia w realizacji planu wzajemnego 
bezpieczeństwa Europy.

„Sądzę — oświadczy on dzien
nikarzom — że nie ma bezpośred
niej groźby wojny z Rosją. Rosja 
nie jest do niej przygotowana i nie 
chce wojny. My również nie, a jed
nak wojna mogłaby być łatwo spro
wokowana’ ’e

Alkoholik zabił 4 osoby i siebie
Le Mans (A.F.P.). — W miejsco

wości 1’Orgeraie mieszkał rolnik 
Georges Douaire z żoną i małym 
dzieckiem. 47-letni Douaire słynął 
ze swego alkoholizmu na całą oko
licę. 26 ub.m. wiecz. alkoholik wrócił 
do domu, udusił swoją żonę, poczem 
wziął fuzję z nabojami, poszedł na 
sąsiednią farmę, gdzie dwoma strza
łami zabił dwoje prawie 80-letnich 
staruszków Batailleau, z którymi 
pozostawał w sporach. Następnie 
Douaire udał się do swojego szwa
gra Richarda, którego zastał przy

kolacji i zastrzelił go na miejscu.
Po dokonaniu tych straszliwych 

zbrodni morderca uciękł do lasu i 
tutaj błądził przez całą dobę. Dopie
ro w niedzielę 28 września, po za
rządzeniu wielkiej obławy w całej 
okolicy, znaleziono w gąszczu leś
nym zwłoki mordercy, który powie
sił się na własnym pasie. Tragiczne 
te wypadki, które jeszcze raz uprzy
tamniają całą grozę alkoholizmu 
we Francji, wywołały u wszystkich 
mieszkańców Le Mans wstrząsają
ce wrażenie.

rony stopy życiowej ich członków.
_____ .„jtąpiła na kongresie brytyj Po dyskusji, chwilami gwałtownej, 
skiej Partii Pracv pierwsza próba wniosek został odrzucony 3.986.000 

” - głosów przeciw 1.728.000.

działek nasi

sil między radykalną grupą Beve-
na i umiarkowaną większością Att- 
leego. W przemówieniu, niejedno
krotnie przerywanym wrzawą, Bevan 
atakował Stany Zjednoczone, twier 
dząc, że zbrojenia USA i Wielkiej 
Brytanii są zagrożeniem pokoju. 
Przedłożona przez Bevana rezolucja 
zobowiązuje Partię Pracy do pod
trzymywania związków zawodowych 
w każdej akcji, zmierzającej do ob-

MINA WYBUCHŁA W BESANSON

W pobliżu Besancon dwu robotni
ków i przechodzień zostało ciężko ran 
nych wskutek wybuchu niemieckiej
miny 
rai z

przeciwczołgowej, którą wyo- 
ziemi plug drogowy, zajęty

przy rozszerzaniu szosy. Rannych 
przewieziono w stanie ciężkim do 
do szpitala.
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Rzeczywistość była również ciekawa
PRAWDZIWE ŻYWOTY BOHATERÓW TRYLOGII

W WOJEWÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM

Nie dbają o zdrowie dzieci

Gordyjski węzeł
Popularny tygodnik paryski „Sa- 

medi-Soir" utrzymuje, że główną 
przyczyną zwołania na dzień 5 paź
dziernika kongresu bolszewików w 
Moskwie jest stan zdrowia Stalina.

Według diagnozy prof. Bogdano- 
wa, który jest głównym lekarzem o- 
sobistym Stalina, pacjent jego cier
pi na arterio-sklerozę, chorobę, któ
ra równie dobrze może spowodować 
nagłą śmierć jak i pozwolić na dłu
gie jeszcze życie. Choroba jest śmier 
teina, jednakże nie przeszkadza, by 
np. na godzinę przed śmiercią Sta
lin brał udział w posiedzeniu komi
tetu wykonawczego partii.

W tych warunkach, przyglądając 
się uważnie cichym choć zaciętym 
walkom o następstwo w łonie Polit- 
biura, Stalin postanowił ostatecznie 
rozsupłać gordyjski węzeł.

Ponieważ Politbiuro w tych wa
runkach przestało normalnie funk
cjonować, trzeba je było znieść. IV 
ten sposób tłumaczy się punkt pro
gramu najbliższego kongresu, któ
ry przewiduje zniesienie po prostu 
Politbiura w ramach reorganizacji 
parti.

„Europa watykańska”
Pod takim tytułem paryski dzien

nik katolicki „La Croix" komentuje 
wspólne wystąpienia chrześcijań
skich demokratów z różnych kra
jów w czasie obrad w Strasburgu 
oraz sarkastyczne krytyki innych 
polityków, którzy zarzucili, że usi
łuje się stworzyć „Europę watykań
ską". Ironizując na temat tych o- 
baw, dziennik pisze:

Byłoby bardzo rozsądne, gdyby 
przyznano, że obecność chrześcijan 
w świecie politycznym nie tylko nie 
jest groźna, ale przeciwnie — jest 
jedną z ostatnich szans (jeśli nie o- 
statnią) uratowania cywilizacji wol 
nośc.l sprawiedliwości i pokoju.

Znana to rzecz, że wyobraźnia ar
tysty upiększa ludzi. To jeszcze je
den dowód, że natura ludzka tęskni 
do wzorów szlachetności i piękna.

W „Tygodniku Powszechnym" z 
dnia 21 września br. Bogusław Ar
kuszewski opowiada o prawdzi
wych życiorysach głównych bohate-' 
rów „Trylogii" Sienkiewicza. Wie
lu z nich istniało w rzeczywistości 
Na podstawie badań historycznych 
można było odcyfrować ich praw
dziwe dzieje. Jakże różne od tego, 
co namalował nam Sienkiewicz.

SKRZETUSKI LUBIŁ PIJATYKI
Szlachetny i niezłomny Skrzetus- 

ki istniał naprawdę. Przypominał 
jednak raczej zawadiakę Bohuna, 
niż rycerza bez skazy. Historyczny 
bohater z pod Zbaraża miał na 
imię Mikołaj, a nie Jan. Rodzina 'e- 
go pochodziła rzeczywiście z Wielko 
polski. Wojskowo sługiwał conaj- 
mniej od r. 1634, gdyż w tym cza
sie stacjonował w Chwastowie na 
Ukrainie. Pierwsze związane z nim 
zdarzenie historycznie sprawdzone, 
to ciężkie porąbanie po pijanemu to
warzysza pijatyki, rtm. Pobiatyń- 
skiego. W r. 1649 był towarzyszem 
chorągwi pancernej słynnego do
wódcy Marka Gdeszyńskiego. Chorą 
giew ta jednak nie podlegała Jere
miemu Wiśniowieckiemu, lecz nale
żała do dywizji regimentarza Ostro
rogu. Skrzetuski istotnie przeszedł- 
oblężenie Zbaraża i dokonał owego 
słynnego przedarcia się przez obóz 
kozacki do króla. Odznaczył się po
za tym wielokrotnie, między inny
mi pod Beresteczkiem, w kampanii 
litewskiej 1660 roku, prowadzonej 
przez Czarnieckiego i Sapiehę, t w 
roku 1663 dowodził dziesięcioma 
chorągwiami.

ROMANTYCZNA MJŁOŚC 
SKRZETUSKIEGO

Skrzetuski został kilkakrotnie ska 
zany przez trybunały na infamię 
i banicję za wyczyny swych pod
władnych. Nie miało to jednak żad
nego wpływu na życie oficera, nie

wpadłszy do dworu i powiązaw
szy służbę, usiłował na próżno skło
nić Zawadzką do zawarcia małżeńsl 
wa przykładaniem do głowy pisto
letów i strzelb. W podobny sposób 
zabrał się do obecnego tam przypad
kowo księdza. Dwie dworki zostały 
pobite, a i pani Zawadzkiej oberwa
ło się niezgorzej, gdyż przy skardze 
okazywała liczne sińce. Konkury nie 
stety spełzły na niczym. Umarł w 
drodze na wyprawę chocimską, w 
r. 1673 — bezżennie i bezpotomnie, 
a jedyną jego spadkobierczynią zo
stała siostra Marianna, żona Jana 
Poniatowskiego.

KMICIC NIE BYŁ 
W CZĘSTOCHOWIE 

Również Kmicic jest postacią hi-

tykalnego, bo pod jurydykcją 
mańską.

het-

Także romantyczna i piękna mi
łość Skrzetuskiego z Heleną w rże-

TRZY MATKI 
POWIŁY TROJACZKI

W małej wiosce na Jamajce trzy
matki urodziły w ciągu ubiegłego ty
godnia trojaczki. Matki i dzieci cie
szą się dobrym zdrowiem.

czywistości wyglądała inaczej W 1667 
dobrze już podstarzały wojak zapa
łał uczuciem do pani Zofii z Brzezi
ckich, podkomorzanki bełzkiej, wdo
wy po Janie Swiatopelk-Zawadz- 
kim. Konkury odbyły się po tatar- 
sku: Skrzetuski z towarzyszami,

Pekiński « Kongres Pokoju »
POD ZNAKIEM GLOBALNEJ PROPAGANDY

Nowy Jork (A.P.). — Na ,.Kon
gresie obrońców pokoju” w Pekinie 
zebrali się „przedstawiciele” kilku 
nastu państw azjatyckich, Kanady 
i Ameryki Łacińskiej. „Delegatom” 
Australii i Japonii rządy tych 
państw nie udzieliły wizy wyjazdo
wej. Głównym zadaniem uczestni
ków kongresu, „reprezentujących” 
1.500 milionów (?) mieszkańców 
świata, jest podjęcie wielkiej ofen
sywy propagandowej .która osiąg
nie swój punkt kulminacyjny 5 
grudnia na „kongresie światowym ’ 
w Wiedniu.

Zadaniem tej propagandy jest 
przede wszystkim usunięcie wpły
wów amerykańskich z Azji, a na
stępnie opanowanie Azji, Bliskiego 
Wschodu, Afryki, Ameryki Środko 
wej i Południowej. Kongres pekiń
ski opowie się przeciw uzbrojeniu

Japonii, za wycofaniem z niej wojsk 
okupacyjnych .przeciw wojnie bak
teriologicznej i atomowej, za zaka
zem propagandy wojennej, za „po
kojowym rozwiązaniem” konfliktu 
koreańskiego, przeciw uzbrojeniu 
Niemiec, za niepodległością naro
dów Afryki Północnej i Bliskiego 
Wschodu itd.

storyczną. Na imię miał Samuel, a 
nie Andrzej. Był rzeczywiście chorą
żym olszańskim i pułkownikiem 
królewskim, wielce zasłużonym w 
wojnach kozackich, moskiewskich, 
szwedzkich i z Rakoczym. W obro
nie Częstochowy jednak na pewno- 
nie brał udziału. W roku 16G8 za 
swe zasługi wojenne został obda- 
wany starostwem krasnosielskim 
(a nie upickim, jak chce Sienkie
wicz). Brał żywy udział w życiu pu
blicznym i był posłem na sejmy. W 
tym charakterze podpisał w r. 1668 
akt abdykacyjny Jana Kazimierza.

W r. 1670 sejm zdjął z niego wy
rok banicji. Z jakiego powodu Kmi
cic był skazany, nie udało się dociec. 
Prawdopodobnie było coś w rodza
ju sprawek Skrzetuskiego. W r. 
1676 został strażnikiem wielkim li
tewskim. Równocześnie był leśni
czym wielkim litewskim. Zoną jego 
była nie Oleńka Billewiczówna, lecz 
Anna Kantakuzen ze znanej książę
cej rodziny greckiej.

...A PAN WOŁODYJOWSKI 
* NIE ZGINĄŁ W KAMIEŃCU

Mały rycerz" — pan Jerzy Woło
dyjowski należał do znanych i za
służonych rycerzy. Współczesne 
świadectwa piszą o nim, że był to 
„mąż wielkich cnót i męstwa". On 
to własnym sumptem wystawił za
mek obronny w Stupińcach o 20 km 
na południowy-wschód od Kamień
ca. (Te Slupińce, to sienkiewiczow
ska stannica kresowa w Chreptio- 
wie). Pan Wołodyjowski brał czyn
ny udział w obronie Kamieńca prze 
ciw Turkom, a po poddaniu się 
twierdzy przebił się do domu. Wed
ług innej wersji istotnie zginął przy 
wysadzaniu Kamieńca Podolskiego 
w powietrze .

HAJDUCZEK CZYLI POTRÓJNA 
WDOWA

Żoną jego była rzeczywiście Je
ziorkowska, lecz nie Basia-Hajdu- 
czek Była to Krystyna Jeziorkowska 
córka Walentego, miecznika podol
skiego. No i wcale nie był to wdzięcz 
ny Hajduczek, lecz solidna niewia
sta, trzykrotna wdowa. U Sienkie
wicza ta prawda znalazła ciekawe 
echo: wspomina on o jej wdowieńst
wie, ale tylko żartem. Według niego 
Hajduczka nazywano wdową po

trzech mężach, gdyż trzech starają
cych się o nią zginęło w czasie woj
ny.

BOHUNA ROZSTRZELALI
Bohun miał na imię Iwan, a nie 

Jerzy. Był synem Fedora, dzierżaw
cy Bubnowa w woj. Kijowskim. Sły 
nął z szalonej odwagi i zuchwalst
wa. Po wybuchu powslania Chmiel
nickiego szybko zaczął się wybijać, 
a w r. 1651 był już pułkownikiem 
bracławskim. Bral udział dosłownie 
we wszystkich ważniejszych bit
wach, zwykle z dużym szczęściem. 
Zwolennik niepodległości Ukrainy, 
brał wprawdzie w latach 1661—62 
udział w walkach pozornie po stro
nie polskiej, lecz przyłapany na nie
lojalności, został uwięziony na zam
ku malborskim, gdzie przesiedział 
półtora roku. Wypuszczony na pro
śby Kozaków, został zastępcą het
mana Tetery i walczył przeciw Wy- 
chowskiemu, przyłapany jednak na 
knowaniach z przeciwnikami, zo
stał uwięziony i skazany na śmierć 
przez polski sąd wojenny. Rozstrze
lano go 27 lutego 1664 r.

Sienkiewicz w pełni korzystał z 
praw pisarza. Żywych ludzi brał za 
punkt wyjścia, ale zaludnił ówcze
sną Polskę swymi własnymi boha
terami. Niech więc nas nie razi dy
stans między rzeczywistością a dzie
łem wielkiego pisarza.

Białostocki wojewódzki szpital dzie
cięcy — to mały drewniany baraczek. 
Pokoje ciasne, łóżeczka stoją nawet 
na korytarzu, okna bez lufcików, u- 
mieszczone na przestrzał, bardzo u- 
trudniają wietrzenie. Ozdrowieńcy 
nie są oddzieleni od dzieci obłożnie 
chorych i uganiają po korytarzach. 
Brak kwiatów ! zabawek dla dzieci.

Opieka lekarska —■ jedna lekarka. 
Ordynator dziecięcego oddziału na 
urlopie. Jedną lekarkę wydelegowano 
na miesiąc do Domu Małego Dziecka 
Drugą skierowano na teren wo
jewództwa dla badania juna- 
czek „służba Polsce". Owszem, jest 
jeszcze druga lekarka do konsultacji, 
ale ma ona pod opieką 60-cio łóżko
wy oddział noworodków. W tym 
stanie rzeczy oczywiście nie ma na
wet mowy o dyżurach wieczornych i 
nocnych.

Przed paru tygodniami przyjechała 
w nocy do Białegostoku kobieta z 
trzymiesięcznym dzieckiem. Przyjecha 
ła z miejscowości Pisza z krańca 
woj. olsztyńskiego. Poinformowano 
ją, że w Białymstoku są lekarze od 
chorób dziecięcych, 1 że uratują jej 
dziecko. Lekarz obecny w szpitalu 
zbadał dziecko i orzekł, że stan cięż
ki — zapalenie płuc i katar kiszek, a- 
le zamiast udzielić pomocy, oznajmił, 
jej że jest lekarzem położniczym a

rzeka na małą ilość lekarzy na tere
nie województwa, ale prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej nie 
troszczy się zbytnio o to, by liczba le 
karzy w województwie wzrastała. — 
Częste są wypadki, że lekarze skiero
wani do województwa białostockiego, 
nie obejmują powierzonych im placó
wek zdrowia, gdyż nie mogą tam o- 
trzymać mieszkania. W ciągu tylko

ostatniego miesiąca trzej lekarze zfe 
zygnowall z przydziału pracy.

Pogotowie ratnkowe nie zawsze 
aguje na wezwania do chorych, 
opieka nad sprzętem transportowy 
jest taka, że sprzęt ów jest czyn 
bardzo a bardzo rzadko. .

Województwo białostockie nie Je-’ 
niestety, tylko jedynym przykła e 
stanu opieki sanitarnej w Kraju. 
ieę:sancypód

ZABYTKOWE KOŚCIOŁY LUBLINA
Najstarszym kościołem w Lubli- 

pierw-nie, bo pamiętającym czasy 
szych Piastów, jest kościół św. Mi
kołaja na wzgórzu „Czwartek”. W 
miejscu, gdzie teraz stoi kościół mu-

NA CZASIE

nie specjalistą chorób 
ła czekać do rana — a 
za późno na ratunek.

dzieci. Musia- 
rano było już

Wojewódzkl wydział zdrowia na- style.

rowany, Mieszko 1 w 986 roku ufun
dował kościółek drewniany. Obec
ny jego wygląd pochodzi z XVII 
wieku i nosi na sobie cechy tzw. 
renesansu lubelskiego.

Drugim z kolei byl kościół św. Mi 
chała, ufundowany przez Leszka 
Czarnego w 1282 roku. Zostały dziś 
z niego tylko fundamenty. Jednym 
z najciekawszych jest kościół podo- 
minikański, znajdujący się w obrę
bie starego miasta. Zbudowany za 
Kazimierza Wielkiego w 1342 r. 
w stylu gotyckim, po kilkakrotnym 
odnawianiu wykazuje on wszystkie

Na szczególną uwagę zasługuj® 
kościół św. Trójcy, znajdujący •*$ 
w obrębie zamku — pochodzący 
XIV wieku — ze względu na cen 
ne malowidła. Malowidła te 
ro w XIX wieku wydobyto spw 
warstwy tynku i poddano rekonsdu 
cji. Na podstawie szczegółowy®^ 
badań stwierdzono, iż posiadają °n 
wyraźny związek ze sztuką , 
renesansu bizantyńskiego za Bale 
logów. Malowidła te odznacza)! 
się orientalizującym zamiłowani®111 
do przedstawień pasyjnych i zara 
zem posiadają cechy sztuki syij) 
skiej.

«Sfandartowy ziemniaka w Polsce HOLT DAŁ ZNAK ZYOlA

AUDYCJE
POLSKIE

(letni czas zachodnio - europejski)
Paryż

Od godz. 20.00 do 21.00 na falach 
31, 41 i 48 mtr.
Lille

Od godz. 18.30 do 19 na fali 235 mtr. 
Madryt

Codziennie od godz. 20.20 do 20.50 
na fali 32.04 mtr.
Radio Wolnej Europy

Od godz. 06.00 do 09.00 i od godz. 
12.00 do 15.00 na falach 31, 39. 41, 1 49 
mtr. Od godz. 18.00 do 24.00 na falach 
25, 31, 39, 41 i 49 mtr.
„Głos Ameryki”

Godz. 06.15 1 06.45 na falach 251, 49 
1 41 mtr.; godz. 08.45, 11.45 1 12.45 na 
falach 49, 41, 31, 25 1 19 mtr.; godz.
17.15 1 20.30 na falach 251, 49, 41 
mtr. Audycje po 15 minut.

Godz. 21.30 na falach 49, 41, 31

1 31

mtr.; godz. 22.00 1 00.15 na 
Audycje po 30 minut.
BBC

Godz. 05.15 na falach 1500, 
49, 41 1 31 mtr.; godz. 14.00 1

fali

464,

1 25 
251.

232,
21.00 na

falach 49. 41 1 31 mtr. Audycje po 15 
minut.

Godz. 00.30 na falach 1500, 464, 232. 
49 i 41 mtr. Czas audycji 45 minut. 
Rzym

Godz. 14.30 na falach 19,5, 25 1 31 
mtr.; godz. 21.20 na falach 25, 31 1 50 
mtr. Audycje po 20 minut.
Watykan

Godz. 12.00 na falach 25 1 31 mtr.; 
godz. 16.15 na falach 19, 25 i 31 mtr.; 
godz. 20.15 na falach 31, 41 i 50 jntr,

DLACZEGO
Jak i w ubiegłym tak i w tym ro

ku chłopi polscy muszą dostarczać 
przymusowych kontygentów ziemnia 
ków. Ziemniaki te dostarcza się do 
punktów skupnych w gminnych spół 
dzielniach, a następnie ich rozdzia
łem zajmuje się Związek Spół
dzielni Spożywców.

Obowiązek dostawy ziemniaków 
mają indywidualne gospodarstwa roi 
ne- spódzielnie produkcyjne, pań
stwowa gospodarstwa rolne oraz in
ne uspołecznione gospodarstwa rolne

To wszystko zresztą nie jest żad
ną nowością i rolnicy dobrze sobie 
zdawali sprawę, że dekret rządowy 
o przymusowej dostawie ziemniaków 
będzie ogłoszony wcześniej czy póź
niej. Dekret ów ogłoszono 28 sierp
nia b. roku i jednocześnie ogłoszono 
ceny: za 100 kg. ziemniaków do spo 
życia reżym „płaci” 16.20 zł., a 
ponadto jeżeli ziemniaki odpowia
dają wymaganym standartom, dopla 
ca rolnikowi jeszcze po 3.55 zl. Za 
ziemniaki przemysłowe 16.20 zł. za 
100 kg., i zryczałtowana dopłatę za 
zawartość skrobii 1,50 zł. kg.

Ale przy płaceniu za dostarczone 
ziemniaki zaczynają się oszukańcze 
machinacje. „Standartowy ziem
niak” bowiem to reżymowa termi
nologia. która bije chłopów po kie
szeni. Chłopu na punkcie skupu oś
wiadcza się. że jego ziemniaki nie 
są -.standartowe” i wypłaca się mu 
tylko podstawową bez dodatków ce-

W MIASTACH BRAKUJE
nę, a w wypadku zaś gdy chłop 
jest podejrzany o niezbyt przychylny 
stosunek do „władz” — informuje 
się go. że ziemniaki jego są tak li
chej jakości, że nie są nawet warte 
16.20 zł., za 100 kg., ale aby nie 
znalazł się na liście „opornych”, 
punkty skupów kupują przywiezio
ne ziemniaki' płacąc mu za nie od 2 
— 3 zł. mniej aniżeli przewiduje de 
kret.

Składanie zażaleń jest oczywiś
cie bezcelowe, natomiast chłopi, na
uczeni smutnym doświadczeniem, 
przywożą następnie na punkty sku
pu tylko ziemniaki- nadające się ja
ko pokarm dla Świn, a ziemniaki 
,,standartowe’’ sprzedają mieszkań
com miast z pominięciem urzędo
wych instytucji.

W skutkach" powoduje to, że 
mieszkaniec miasta i robotnik polski 
otrzymują ziemniaki w znacznym

KARTOFLI
procencie nie nadającym się do spo
życia.

W ogóle zaopatrzenie ludności 
miast w ziemniaki ustawicznie 
maleje. Robotnicy, za po
średnictwem swoich zakładów pra
cy- musieli w określonym terminie 
złożyć zapotrzebowania do Związ
ku Spółdzielni Spożywców. Obec
nie wychodzi na jaw, że wiele za
kładów zapotrzebowań owych w o- 
góle nie złożyło, a termin minął tym 
czasem. ZSS zamknął już swoje roz 
dzielniki, nie wiadomo, czy dodatko 
we zapotrzebowania będą uwzględ
nione ? Znając biurokratyczny sys
tem komunistyczny należało przypusz 
czać, że raczej nie !

Robotnik będzie musial szukać in
nego sposobu zaopatrzenia się w 
ziemniaki, a jest nim tylko „.czarny 
rynek”, który ciągle w Kraju kwit
nie dzięki systemowi „ludowych"’ 
rządów.

Kronika kulturalna Kraju
W Spalę odbyła się konferencja, w 

której wzięło udział 150 profesorów 
i młodych pracowników naukowych 
z zakresu fizyki. Konferencja, zwoła
na przez Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego, miała na celu zapoznanie 
młodych uczonych z ostatnimi osią
gnięciami fizyki radzieckiej. W kon
ferencji uczestniczyła delegacja fizy
ków radzieckich.

Zespół Filharmonii Warszawskiej 
dał w ubiegłym sezonie 62 koncerty 
i poranki muzyczne, których wysłu
chało 70 tys. ludzi. Ponadto zespół, 
w ramach swoich zobowiązań okoli
cznościowych, dał 17 koncertów w za 
kładach pracy, szpitalach i sanato
riach.

W Ługowie Lubuskim rozpoczęły 
się krajowe eliminacje do 2-go kon
kursu skrzypcowego im. Wieniaw
skiego.

Zjazd międzyparlamentarny po 
słów i byłych posłów różnych kra
jów, niby podobny do tych, które 
zbierały się stale przed wojną 
ale bardzo właściwie niepodobny, 
obradował obecnie w Londynie 
jak w r. ub. w Paryżu, narzeka
jąc, że szerszy ogół z dziennikar
stwem włącznie wcale go nie za
uważa. Skład był nietęgi bez ia- 
kichkolwiek wybitności ogólno
krajowych lub partyjnych, głów
nie bodaj ponętny dla byłvcn po
słów, wysadzonych z siodła. Ob
radowano też nad sprawami nieco 
w tej chwili oderwanymi od ży
cia, jak Jednolity ustrój' i rząd 
świata,, czyli stosunki między Za
chodem a Wschodem lub proś
ciej komunistyczną Rosją.

Że ludzie głowią się. Jak by 
w świecie wprowadzić jakiś jed
nolity ład prawny międzynarodo 
wy, jako-tako obowiązujący, to 
nic dziwnego. Przez wieki było 
to troską związaną w średniowie" 
czu z pojęciami chrześcijańskimi. 
A w naszym stuleciu, które widzia 
ło naprzód Ligę Narodów od r. 
1919 a następnie Zespół Naro
dów Zjednoczonych od r. 1945, 
po jednej wojnie I po drugiej.

się 24 września br., głównym 
mówcą był p. Konni Zilliacus. Po 
chodzenia bodaj bałkańskiego, 
był posłem w Izbie Gmin z ra
mienia Labour Party, najuparciej 
komunizującym, tak że pozbyto 
się go z posłowania i ze stronnic
twa. W czasie wojny i po niej 
był stale rzecznikiem stanowiska 
Moskwy.

Wspomniawszy z żalem, że mi 
mo starań nie uzyskano udziału 
tzw. przedstawicieli krajów komu' 
nistycznych, zaczął od stwierdze
nia:

— Jeżeli nie uwzględnimy in
teresów rządów komunistycznych 
władających w dwu piątych świa-
ta, możemy w 
od zajmowania 
światowego.

ogóle umyć ręce 
się sprawą ładu

zało się ono zawodne i obecnie 
Zachód uznaje, że nie wystarcza 
powściąganie, lecz trzeba przy
wrócić wolność narodom już u- 
jarzmionym. A p. Ziliacus mówi, 
że nawet powściąganie Rosji od 
dalszych zdobyczy jej nie zadowo 
li, lecz trzeba z nią... ugody w 
imię zasady:

— Żyć i dać żyć innym.

Co znaczy ugoda w tych wa
runkach?

Znaczy ona, że Rosji trzeba 
zostawić co już zabrała, a jeszcze 
coś dodać właśnie dla ugody. Na 
jak długo? Aż do żądełnia Rosji 
dalszego dodatku znowu... dla u- 
gody.

tamci słuchają a wszystko Inne 
jest pozorem.

No i wystarczy, że będzie wy
dane takie... oświadczenie a już 
można godzić się z Rosją. Pod
czas wojny Rosja dla uspokojenia 
Zachodu rozwiązała Komintern. I 
następnie wskrzesiła go, zmienia
jąc nazwę na Kominform.

Teraz za takie oświadczenie, 
bez względu na rzeczywistość, 
mogłaby zachować ujarzmione na

Po Teatrze im. Puszkina w Mosk
wie — sztukę polskiego dramaturga 
Adama Tarna „Zwykła sprawa" wy
stawi Teatr im. Komsomołu w Le
ningradzie.

Łódź posiada obecnie 25 bibliotek 
publicznych i 1 centralną bibliotekę 
publiczną. Posiadają one łącznie 176 
tys. tomów.

Z. Lutowski opracował nową sztu
kę teatralną p. t. „Sprawa rodzinna", 
której premiera odbędzie się w nad
chodzącym sezonie jesiennym.

A

rody pod swą władzą i

stało się to troską naczelną.
Nie to więc zwraca uwagę, 

się nad tym zastanawiają ale 
czy mają w tej sprawie... coś 
powiedzenia.

że 
to, 
do

HASŁO... UGODY
W rozprawie o tym ładzie

rzędzie. iMyatowym, która toczyła

Komunizm rosyjski to u wzgląd 
nia. I ma na to swój sposób. A 
mianowicie zabiega stale o roz
przestrzenienie się w pozostałych 
trzech piątych świata.

A dalej powiada p. Ziliacus:
— Celem obozu zachodniego 

musi być nie powściąganie komu
nizmu, lecz ugoda z komunizmem.

Ugody z komunizmem Rosji 
próbował świat zachodni w czasie 
wojny i w pierwszych po niej la
tach. Te nastroje wyzyskała Mo
skwa do odebrania wolności pięt
nastu narodom w Europie i Azji 
i przygotowywania dalszych zabo
rów. Wtedy na Zachodzie wysunię 
to owo hasło powściągania przy
najmniej od gjalszęgp dąsa. Oka

szkód 
wiada

CO MA DAĆ ROSJA?
Właściwie nie ma prze- 
,by się porozumieć — po" 
p. Ziliacus — ale:

podstawie porozumi.eć 
chodem.

Czy p. Ziliacus kpi 
gę pyta?

Drogę cło Moskwy

się

czy

na tej 
z Za-

o dro

sam sobie

W wyniku „umowy o współpracy 
kulturalnej" między Teatrem Polskim 
w Warszawie a załogą Fabryki Sa
mochodów na Żeraniu, zespół Teatru 
Polskiego roztacza opiekę kultural
ną nad tą fabryką.

Znany pianista Władysław Kędra 
mianowany został profesorem Pań
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Poznaniu.

«Jesł jedna mała trudność, a 
mianowicie istnienie Kominformu. 
Według statutu, jest on zrzesze
niem czysto porozumiewawczym 
(bez więżących postanowień) ale 
nie wyda je się, by rzeczywiście 
tak było. Możnaby zwrócić się do 
rządu sowieckiego, by wpływu
swego, który jest niewątpliwie
bardzo wielki, użył ku wydaniu 
oświadczenia, iż wobec tego, ża
den z jego członków (tj. rządów 
komunistycznych) nie jest zobo
wiązany do przyjęcia postano
wień, na które się nie godzi».

Tyle słów dla omówienia tej 
prawdy, że Moskwa rozkazuje.

znalazł. A drogą do ładu świato
wego to nie jest. Spróbowano w 
roku 1945 przez stworzenie Ze
społu Narodów Zjednoczonych. 
Wiadomo z Jakim skutkiem. Ro
sja zagrabia kraje i mówi veto.

Na tym samym posiedzeniu 
uczestnik niemiecki, prof. H. L. 
Brill powiedział, że kanclerz 
Adenauer wie i oświadczył iż 
musi się znaleźć sposób porozu
mienia między Niemcami i Ro
sją. Nie powiedział za jaką cenę 
1 czyim kosztem. Ale wiadomo, 
że na pierwszym miejscu są pol
skie ziemie odzyskane po Odrę 
1 Nysę. O tych myślach kancle
rza Adenauera pisałem niedaw
no (nr 114).

STANISŁAW STROŃSKI

W sali Konserwatorium Warszaw
skiego odbył się poranek muzyki gó
ralskiej, poświęcony pracom nieda
wno zmarłego muzykologa, znawcy 
i miłośnika folkloru Podhala — St. 
Mlerczytiskiego.

BRYTYJSKI 
INSTYTUT WSCHODNI

Londyn (kor. wł.). — Jak 
dowiadujemy, w Londynie

się 
ma

być zorganizowany w najbliższym 
czasie Instytut Wschodni, a ściśle 
mówiąc instytut badań zagad
nień wschodnich. Na czele 
Instytutu, który ma rozporządzać 
skromnym budżetem 2 tysięcy 
funtów rocznie, ma stanąć amb. 
Edward Raczyński, który do nie" 
dawna piastował funkcję doradcy 
od spraw polskich w brytyjskim 
ministerstwie pracy..

Ambasada brytyjska w Moskwie 
wiadczyla, że otrzymała P*er"hrV. 
wiadomości od kapitana Holta, 11 
tyjskiego ministra pełnomocnego 
Korei, który w pierwszych dniach 
buchu wojny koreańskiej wpadł " 
z wicekonsulem brytyjskim w Se 
w ręce komunistów. Donosi on, 
cieszy się dobrym zdrowiem, nie P 
daje natomiast gdzie nie znajduj®-

GEN. MARSHALL 
UDA SIĘ DO TUNISU

Gen. Marshall uda się w 
niedzielę do Tunisu celem zwie 
nia amerykańskiego cmentarza W®1 
nego. Generał bawi obecnie we Fr 
cjl, gdzie odwiedził wszystkie , 
tarze wojenne a w dworze powr° 
z Tunisu zatrzyma się celem od!10® ' 
ku na kilka dni na wyspie Capri-

WYSZYŃSKI NA CZELE 
DELEGACJI DO ONZ

Sowiecki minister spraw zagrań^ 
nych Wyszyński przewodniczyć 
dzie delegacji rosyjskiej na naj1 , 
szej sesji generalnej Organizacji 
rodów Zjednoczonych.
PREMIER CHURCHILL U KROL0*^ 

Premier Churchill uda się saD1°j*et. 
tem do zamku Balmoral siedziby 
niej królowy Elżbiety II, celem zaZvy. 
jomienia jej z najważniejszymi 
darzeniami i bieżącą polityką rzą

EDEN PRZYJĄŁ KRÓLA ira«u |
Brytyjski minister spraw za®r8^ó 

cznych Eden wydał obiad na cZr6. 
króla Iraku Faisala II i księcia . 
gonta Abdulillaha. W obiedzie w 
udział minister obrony marsz. A 
sander wraz z kilku innymi 
mi oraz wiele znanych osób ze »'
ta politycznego i przemysłowego-

KSIĄŻE BERNARD 
UDAŁ SIĘ DO AMERYKI

Książe Bernard, małżonek król°^0, 
holenderskiej Juliany udał się w .j, 
wą podróż do Ameryki południ0 
Celem podróży jest znalezieni® „ 
wych rynków zbytu dla Przein‘^ 
holenderskiego. Książę otworzy 
stawę holenderską w Meksyku a 
stępnle uda się do Kolumbii 1 Pe

NAGŁY WYJAZD GROMYKI 
Ambasador rosyjski w Lon<,.jJJyl 

Gromyko wyjechał nagle do M°sK 
Celu podróży nie podano.

wv Po raz pierwszy w historii 
prez Truman powierzył referat P j 
sowy Białego Domu kobiecie, P 
Campbell. ,

Do strefy zachodniej N*e^ec, 
zbiegł ostatnio właściciel 800 0 pa 
przepędzając nocą całe stado, °ra 
wlen „czarodziej" z samochód®10‘ j 
żarowym, wypełnionym rekwizy 
zawodowymi.
-vw W Egipcie sprzedanych z°pjru- 
na licytacji 200 samochodów 
ka. Podczas gdy poprzednio naze5g- 
mochody rządowe wydawano P° ^j. 
.ło milion funtów rocznie, obecni 
nistrowie jadą do biura autob
lub chodzą pieszo. fj!, 
xxx Rząd Izraela wysiał do Fracj o 
W. Brytanii 1 Stanów Zjedn. aP y 
ntesprzedawanie broni państwo
rabskim.
vw Dowództwo lotnictwa w 
dało zakaz lotów na my»liwcaC^wjH 
rzutowych F-89 „Scorpion" do 
wyjaśnienia przyczyny trzech 
nich katastrof.
xxx Z armii egipskiej zwolnic t,ti 
oficerów, wśród nich b. szefa ® 
gen. marsz. Farida. Zwolniono 
nfeż ze służby ambasadorów i P anji, 
w Holandii, Portugalii, IIihZP 
Brazylii 1 Mieście Watykaóskn111

, pprsli u wv Pola naftowe w połudr.. > - 
znano za „obszar zamknięty j|, 
względu na niebezpieczeństw1’ r0. 
tracji obcych agentów. 10 000 jo 
py miesięcznie ma się wywodź 
.Turcji drogą lądową.



I-X-52 Słowo Polskie 3

ŚRODA

PAŹDZIERNIKA
•w. REMIGIUSZA, bpa, w. 

Bł. JANA Z DUKLI, w.

Remigiusz (po francusku Re- 
^i) był biskupem Reims, pracował 
r'a(* nawróceniem Franków i ochrz
ci* króla Klodoweusza w r. 496 i dla- 

jest uważany za apostoła Fran- 
ci‘- Posiadał głęboką wiedzę, dar wy 
®*°wy i słynął z cudów. Pod koniec 
yc*a ociemniał. Zmarł w r. 533.

**♦
B1- Jan z Dukli spędził 3 lata w pus- 

eini karpackiej w pobliżu Dukli, ko- 
0 Sanoka. Pod wpływem Sw. Jana 
hiPistrana wstąpił do Bernardynów 
. sPędził znaczną część życia w ich 
■asztorze we Lwowie, gdzie zmarł 
r- 1484. Przed śmiercią ukazała mu 
NMPanna i zapewniła go, że bę- 

Zle zbawiony.

Listy do Redakcji
.*,rug — Paryż. — Dziękujemy za 
e*eton. Mamy jednak stałych współ 
rac<>wników, którzy wypełniają tę 

^brykę.
W. k. —■ Nicea. — Aforyzmy o- 

typialiśmy. Dziękujemy, ale nie 
Mieścimy. Nadają się raczej do ty- 

Mdnika.
Z. — Commentry, — Dziękuje- 

3 za dowcipny list. Szkoda, że taki 
u8i, bo zamieścilibyśmy.

. *■ 0. Grzeg. — Szwecja. —- Dzlęku 
za mile słowa i wiersz. Miło 
że za pośrednictwem „Słowa 

jakiego" nawiązała Pani interesu- 
znajomość.
H. _ Lee Mines (B. du Rhone).— 

J.ldtkę dr Pomiana może Pani za- 
^°*ić w jednej z polskich księgarń 
l ^ryżu. Adresy Pani znajdzie w 

,a*e ogłoszeniowym.
V H. — Marsylia. — Pańskie uwa 

n ° wiadomym dzienniku są slusz- 
Kie zamieścimy ich jednak, ponie 

niedorzeczności, na które Pan 
^uje, nie są wyjątkiem. Gdybyś- 

tiiieii reagować na wszystko, „Sło 
, Piskie" zamieniłoby się w zbiór 
|.le>nik. i tak nie pomożemy. Niech 

n machnie ręką.

DWA SPOTKANIA
SAINT-ETI ENNE—1 947

Było to w lutym 1947 roku. Naj
starsi ludzie nie pamiętali takiej 
śnieżycy we Francji. Stanęły w za
głębiu St. Etienne pociągi, znieru
chomiałe tkwiły w zaspach auta, 
nie mogąc ruszyć dalej. Ale oni ja
koś jeszcze dojechali. Ci — jak to się 
mówi — z Centralnego Związku Po
laków z Paryża.

I wtedy to spotkałem po raz 
pierwszy panią Katarzynę Kono
pczyńską, prezeskę .Związku Tow. 
Kobiecych i wiceprezeskę C.Z.P. w 
jednej osobie. — Wychodziła z auta 
zmarznięta, zmęczona drogą. Mężnie 
i bez naszej pomocy przebrnęła 
przez wał śniegu, stanęła w 
drzwiach kawiarni i rzekła wesoło:

— Śnieg jak w Polsce!
Pamiętam o czym wtedy rozma

wialiśmy przy kawie. Ciężki to był 
okres życia społecznego polskiego, 
nawet we Francji. Organizacje pol
skie zwalniały tempo pracy. Zebra
nia, uroczystości napotykały na 
przeszkody niezależne od najlepszej 
woli działaczy. „Londyn" zdawał 
się jakby zapominać o znaczeniu 
„odcinka polskiego" we Francji. Jak 
by się po prostu przejadła wiara w 
możliwość jeszcze jednego zwycięst
wa sprawy polskiej.

Odwracali się ludzie od rzeczywi
stości, pragnąc wyłącznie zamknąć 
się w domach rodzinnych. Więc ci 
którym ciasno było w tym ograni
czeniu, budzili raczej zazdrosną nie
chęć.

Nie samym Chlebem żyje jednak 
emigrant polski we Francji. Trzeba 
mu polskiego pokarmu — więc za
dzierzgnięcie nowych węzłów poro-

nu przyjechałem niedawno — powie 
działa łagodnie :

— To przejściowe. To przeminie, 
jak ten wiatr i śnieg. Takiego od 
lat nie widziano we Francji. Widzi 
pan, ludzie pochowali się w domach 
i jakoś się zabezpieczają na wype-
dek dalszej śnieżyc^, 
śnieg- już może jutro 
nieć...

Przerwała i powoli

A tymczasem 
zacznie top-

mieszając ły-
żeczką kawę mówiła dalej:

Jak pan chce, żeby natura polska 
jedna na całym świecie była nie do 
złamania, kiedy upadek ducha ogar
nął cały świat. I skąd Polacy mają 
mieć otuchę na dalsze przetrzymanie 
skoro prasa polska — która ma moż 
ność dotarcia, trafienia do każdego 
domu polskiego we Francji — we 
„współpracy" z Rosją widzi nasze 
zbawienie.

Patrzyłem na nią uważnie, kiedy 
tak mówiła bez nienawiści, bez pa
sji, spokojnie. W pełnym świetle jej 
twarz drobna, promienna, niebieskie 
rozumne oczy pod koroną srebr
nych, wijających się włosów roz
grzewała mnie jakąś otuchą i wiarą, 
że przerażająca rzeczywistość jest 
— pomimo wszystko — odwracalna.

— Ale to wszystko przejściowe — 
skończyła cicho, tak jakby żałowa
ła, że zbyt wiele smutku byłę w jej 
słowach ostatnich. I trzeba swoje ro
bić, choćby to było niewiele — praw
da?

Pamiętam, że nazajutrz wpraw
dzie śnieg nie ustąpił, pociągi nie 
ruszyły ale moi przyjaciele ruszyji 
w dalszą wędrówkę po Francji, w 
kierunku Lyonu.

Od tego czasu nie spotkałem Pre
zeski w objazdach moich po Fran
cji.

zumienia z działaczami i 
kami polskimi miało dużą 
i dla tych — którzy z tym 
szli, i dla tych - którzy na 
zumienie chciwie czekali.

działacz- 
wartość 
słowem 
to poro-

Nie zapomnę słów prezeski Związ
ku Tow. Kobiecych, która — kiedy 
zacząłem biadać nad stanem wycho
dźstwa polskiego we Francji, tym 
bardziej niepokojącym, że z Londy-

Dopiero w tym roku, po latach, 
tak jak je widziała w naszej rozmo 
wie — „jaśniejszych", ujrzałem 
Prezeskę znowu w Stella-Plage.

Nie zmieniła się. Starannie ubrana 
w czarnej sukni z białym kołnie
rzem niepokalanej czystości, siedzia
ła w oknie schroniska Z.H.P. w Stel
la-Plage, pochylona nad papierami. 
Na mój ukłon i pozdrowienie skinę
ła głową.

— Czy pani prezeska zajmuje się 
pracą oświatową w kolonii?

— Trzeba. Dawniej nie mieliśmy 
nauczyciela niepodległościowego, to 
trzeba było odciągnąć dzieci od szko
ły reżymowej. Teraz ■— kiedy tam
ta strona już osłabła — trzeba 
znów pomóc nauczycielowi niepod
ległościowemu. Organizujemy wy
stępy dzieci, teatrzyki; to dopełnia 
naukę w szkole.

— Bo z tą inteligencją... — powie
działo mi się nagle, kto wie czy nie 
w celu przydobania się Prezesce.

— Panie kochany — przerwała 
mi żywo, — Trzeba zrozumieć, że

AGE—1952
inteligent jeszcze więcej rozbity po 
wojnie, niż my. Stracił podstawę by 
tu materialnego — w większości 
wypadków rodzinę i musiał zacząć 
życie od początku w atmosferze o- 
gólnie dla niego nieżyczliwej. Pro
paganda komunistyczna zrobiła swo 
je i nauczycielowi trudniej z nami 
pracować niż dawniej. Dawniej, to 
może oni nas za mało rozumieli, 
dziś znowu my za mało rozumiemy 
ich niełatwe zadanie.

POLONM WE FK^NCJI
Komunikat zarządu gł.
zw. REZ. i B. WOJSK.

ostatnim posiedzeniu Zarządu 
! ■ Związku w ścisłym gronie, rozpa 
flot an° m- *n- skarSi kilkunastu Kół 

Zczące reprezentowania Zarządu 
różnych imprezach, organizo- 

yctl przez Koła. Inne Koła znowu 
ly Zu=ają Zarządowi Gł. iż przez ca- 

nie wydał ani jednego okólni- 
tJ. Tą drogą postaram się streścić 
tanienia Żarz. Gł. w tych spra- 

8Z?tararny się odwiedzać jak najwięk 
lift llo6ć Kół, czy t0 z rach jakiejś 

czy też z racji zebrania. Nie 
tz zl*Wym jest natomiast zadość u- 
flfci"6 wszystkim zaproszeniom, na- 
ki anym nam przez Zarządy Kół. 
j SZczęśliwle się składa, że w jedną 

samą niedzielę mamy równo- 
kilka lub nawet kilkanaście im- 

i)[ez Czy zebrań, a w inne niedziele 
k,, nic. Odwiedzanie natomiast 

W dalszych okolicach zależy od 
dritlu kasy Związku. Nie żądamy ża

Prawnego, poświęcamy chętnie 
tiy । Wolny od pracy czas, wyznaczo 
Ąg/Sczej na wypoczynek, ale z włas- 

kieszeni kosztów podróży pokry
ty ” nie możemy. Poza tym wyjazd 
kier 1$ze strony wymaga także kilku 
t2J.az dni, a wszyscy członkowie Za 
tyj u Głównego są ludźmi pracy, jak 

kszość naszych członków, i przy 
tj? ei szych ciężkich warunkach ży- 
ty trudno jest tracić dniówki, któ- 
j>r k nikt nie zwróci. To też Kolega 

/-es ofiarował się poświęcić swój 
Cozny urlop (Jak to zresztą czyni 

na dalszy wyjazd, by bez 
dla kasy związkowej odwie- 

k, , Kolegów w dalszych okolicach, 
Hlg'ku miejscowościach równocześ- 
4a.' dodamy w odpowiednim czasie 
ażel XVvjaz(lu Prezesa oraz kierunek, 
ou y i&k najwięcej Kół mogło z tej

ZJ* skorzystać.
la ^,rawa okólników natomiast zosta- 

^tłumaczona już na Walnym Zje 
Ufę16 Delegatów. Unikamy szalenie 
łi6l®lego druku oraz roboty, związa
ły 2 Wysyłaniem okólnika, korzysta- 
hy T^tominst z usług nam oddawa- 
litr ‘l Przez prasę polską i staramy się 
ł I^Ptać jak najściślejszy kontakt

Marni za pomocą komunikatów 
s°wych.

ti^0,edzy, dużo z was stale zapomi- 
se]^6Szcze, że Związek nasz nie ma 
t|Jt)?1ariatu płatnego, a wszystkie

6 W Zarzfldzie Gł- Związku są 
y.,.? atne. Związek natomiast liczy

Jeszcze około 150 Kół, to też pra 
ś]6w Sekretariacie nie zmniejsza się, 
hi9 s?®16 wzrasta 1 wymaga przeclęt- 
lv0 do 25 godzin pracy tygodnio- 
tzyVest to praca, wykonywana wie

,aiPi, poza moją pracą zawodową, 
$zko'r|6t^ nle mam najmniejszego od- 
Pflł o'vania; nawet za światło i o- 
MePUżyty podczas tej pracy późnymi 
tr°ch rami- Koledzy, miejcie więc 
tie > Wyrozumienia i nie wymagaj- 

a Wiele.
"'agn0'11 w Depart. Nord zwracam u- 
ZadoLna *0’ by bezwłocznie uczyniły

6 Udaniu władz prefektoral- 
Tacyf to sprawy czysto administ- 

Wymagane z racji uporząd- 
iłCj( lla aktów dotyczących organi- 

pr rudzoziemskich we Francji.
upominam o wyjeździć do Pa-

ryża w dniach 9, 10 1 11 listopada br. 
Zgłaszać się proszę jak najwcześniej 
by sprawnie móc załatwić sprawę no 
clegu i posiłków w Paryżu. Poza Pa
ryżem odwiedzamy również Fontaine 
bleau, odległe o około 75 km od Pa
ryża. Cena za przejazd w obie stro
ny 1.400 fr„ nocleg natomiast w dwu 
osobowym pokoju wraz z całodzien
nym kompletnym utrzymaniem 1.200 
fr. dziennie. Zgłoszenia przyjmuje ni 
żej podpisany: 40, rue de 1'Alcazar,— 
Lille.

Za Zarząd Główny Związku: 
Andrzejczak, sekr.

SZKOŁA POLSKA 
W VIRY-CHATILLON (S. et O,). 

Niniejszym podaje się do wiadomo
ści Rodziców, że podobnie jak w u- 
biegłym roku szkolnym lekcje języka 
polskiego odbywać się będą we fran
cuskiej szkole dla chłopców w Viry 
Chatillon (obok Merostwa). Nauka 
wspólna dla chłopców i dziewcząt bę 
dzie się odbywać w czwartki od g. 
14 do 18. Zapisy i rozpoczęcie nowe
go roku szkolnego we czwartek dnia 
9 października o godz. 14 w podanej 
szkole. Polaków zamieszkałych w VI- ‘ 
ry Chatillon, Juvlsy, Savigny sur Or- 
ge i okolicy — uprasza się o regu
larne i punktualne przysyłanie dzie
ci.

SZKOŁA POLSKA W PARYŻU
Niniejszym podaje się edo wiadomo 

ści Rodziców, posiadających dzieci w 
wieku szkolnym, że — podobnie jak 
w roku ub., lekcje języka polskiego 
będą się odbywać we francuskiej szko 
le dla chłopców — 77, Boulevard de 
Belleville, Paris (11) — (przy wyjściu 
z metra Belleville). Nauka wspólna 
dla chłopców i dziewcząt odbywać 
się będzie w czwartki od godz. 9 do 
13. Zapisy i rozpoczęcie nowego ro
ku szkolnego we czwartek dnia 9 pa 
ździernika o godz. 9 pod wyżej poda
nym adresem. Uprasza się rodziców 
o punktualne i regularne przysyłanie 
dzieci.

Nauczycielka Polska.

Nauczyclelka Polska. 
SZKOŁA POLSKA W PUTEAUX 
Niniejszym podaje się do wiadomo

ści Rodziców, że podobnie jak w ro
ku ubiegłym, lekcje języka polskiego 
będą się odbywać we francuskiej 
szkole dla chłopców w Puteaux — 8. 
rue Colin. Nauka wspólna dla chłop
ców i dziewcząt będzie się odbywać 
w środy 1 piątki od godz. 17 do 19. 
Zapisy 1 rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego — w piątek dnia 3 paźdzler 
nika o g. 17 pod podanym adresem. 
Polaków, zamieszkałych w Puteaux, 
Courbevoie i Neuilly — uprasza się 
o reguarne i punktualne przysyłanie 
swoich dzieci.

Nauczycielka Polska.

— Ale to przejdzie — pozwoliłem 
sobie przerwać z uśmiechem.

— A jak Pan myśli? Przejść po
winno. Tylko sama obawiam się, 
czy szkoła polska bez zrozumienia i 
poparcia rodziców obejmie swoim 
wpływem dzieci i młodzież polską 
we Francji. Ambicje poszczególnych 
działaczy organizacyjnych nie poma 
gają rozwojowi szkoły polskiej nie
podległościowej.

— A co Pani Prezeska myśli o na
szym rządzie w Londynie — zapy
tałem z innej beczki, wsiadając na 
mego ulubionego’ konika i ufny w 
spełnione proroctwa Prezeski.

Zdziwiłem się ,że mi nie odpowie
działa. Jakbym dotknął nieopatrznie 
jakiejś rany, która zabolała ją dot
kliwie. Milczała zamyślona. Nie 
śmiałem powtórzyć pytania.

Przypomniałem sobie o sprawie, 
z którą wybrałem się do Stella-Plage 
poinformowany, że Prezeska Związ
ku Tow Kobiecych przebywa tam 
na wywczasach.

— Pani Prezesko! Mówiono mi, że 
Pani pisze pamiętniki z pracy spo
łecznej w Westfalii i we Francji. 
Czy Pani nie chce opublikować ich?

— Pamiętniki? — odpowiedziała 
ze zdziwieniem — To chyba nie pa
miętniki a raczej wspomnienia, lu
źne kartki. Muszę je uporządkować. 
Piszę po prostu, bo jestem samouk. 
„Słowo Polskie" jak dotychczas po
doba mi się. Nie ma w nim niena
wiści, zacietrzewienia partyjnego, 
jest dużo dobrej woli. Jeżeli zechce- 
cie umieścić w waszym piśmie wy
jątki tych wspomnień, to nie mam 
nic przeciwko temu. Tylko czy wam 
się spodobają? Nie ■wiem.

Dzwonek, wzywający na obiad, 
przerwał nam rozmowę. Szliśmy do 
sali jadalnej razem i umówiliśmy 
się, że do Escaudain przyjadę w naj 
bliższych tygodniach.

JERZY BOŹĘCKT

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

Zwolnić Polaków 
z więzień w Niemczech 

MEMORIAŁ ZARZ. GL. S.P.K. DO SEKRETARZA 
KOMISJI ALIANCKIEJ W NIEMCZECH

W więzieniach niemieckich prze
bywa obecnie kilkuset Polaków 
skazanych przez sądy alianckie na 
dlugolelnie — często dożywotnie 
więzienie. Dużą większość wśród 
skazanych stanowią ludzie młodzi, 
którym — stosowana „zapobiegaw
czo" zbyt wysoka kara — zamyka 
drogę do powrotu do normalnego 
życia. Ludzie zaś ci są w większo
ści moralnie zdrowi. Na drogę wy
stępku pchnęły ich nienormalne wa 
runki powojennego i dipisowskiego 
życia. Tak n.p. w więzieniu w Stau- 
bich odbywa karę 120 Polaków.

Okolicznością dodatkową jest to, 
iż z chwilą ratyfikacji umowy w 
Bonn z 26.5.52. więźniowie przecho
dzą pod jurysdykcję niemiecką, 
wskutek czego nie będzie możliwe 
obniżenie kar nałożonych przez są
dy alianckie. Chwilą najwłaściw
szą do interwencji w tej sprawie 
jest okres przed ratyfikacją umowy 
w Bonn.
W memoriale do Sekretarza Wyso
kiej Komisji Alianckiej, Zarząd 
Gł. S.P.K. prosi: 1. o rewizję wy
mierzonych Polakom kar; 2. o wy.

mazanie z rejestru kar tym Pola
kom, których zachowanie się po od
byciu kary jest wzorowe; 3. o wy
danie zarządzeń amnestyjnych od
powiednio wcześnie — jeszcze przed 
oddaniem więzień pod jurysdykcję 
niemiecką. Memoriał zwraca uwa
gę, iż według opinii prawników nie
mieckich sądy niemieckie nie bę
dą się uważały za upoważnione do 
zmiany wydanych przez sądy alian
ckie wyroków. Memoriał powołuje 
się także na to, iż umowa w Bonn 
przewiduje amnestię dla niemiec
kich zbrodniarzy wojennych.

Odpis memoriału otrzymali Wy
socy Komis. St. Zjedn., W. Bry
tanii i Francji.

Paweł Grey, brytyjski minister 
pełnomocny w ambasadzie w Mo
skwie, wygłosił do 70 członków t. 
zw. Junior Carlton Club odczyt na 
temat swoich spostrzeżeń na tere
nie Rosji. Członkowie zebrania zo
bowiązali się do zachowania bez
względnej tajemnicy. Brytyjski dy 
plomata ma zapewne wiele powo
dów do utrzymywania dyskrecji. 
Tak to niestety jest: Prawda po ci 
chu a na zewnątrz w najlepszym 
razie — milczenie.

W „Ognisku Polskim" w Londy
nie gwarzy dwóch panów. Jeden z 
nich to były wojewoda, drugi jest 
urlopowanym pułkownikiem.

— Panie pułkowniku, w jaki spo 
sób oceniał pan inteligencję swych 
podwładnych? — pyta wojewoda.

— Jakto jak? Oczywiście według 
stopnia służbowego.

— Tak jak i ja — kiwa głową z 
aprobatą wojewoda.

Cicho-cleń.
J.P.

O POMOC DLA POLSKICH LOTNIKÓW
W związku z rocznicą bitwy o Wiel 

ką Brytanię, prasa brytyjska ogłosiła 
apel do społeczeństwa o składanie o- 
fiar na lotników polskich, którzy bra
li udział w tej gigantycznej walce I 
strącili ponad 200 samolotów nlemiec 
kich. Dziś niektórzy z nich, zwłaszcza

Inwalidzi i chorzy, znajdują się w 
ciężkich warunkach, bez pracy I wy- 
starczających środków materialnych. 
Wiele jest również wdów I sierot po 
poległych lotnikach, które potrzebują 
pomocy materialnej.
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Gdy weszli do najbliższego lokalu, zajęli miejsca przy o nie 
i rozejrzeli się. Prawie wszystkie stoliki były wolne.

— Popatrz, jak pusto — zauważył Czesław.
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łĄCZNICZKA 
MAMA

— Tak tu spokojnie i cicho 
— zażartowała Hanka.

i, że nawet rozmawiać będzie trudno

mnie, wyciągał mnie na spacery... Wszystko było dobrze, dopóki sto
sunek nasz był czysto koleżeński. Potem, gdy zaczął się oświadczać 
i stale w kółko mówił o swoim uczuciu, miałam tego dosyć. Powiedzia-
łam

POWIEŚĆ

Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką. Dalszą podróż ma im ułat
wić łącznik Bredel, który postanowił wysłać Hankę na Zachód z transpor
tem Francuzów. Kpt. Czesław ma jechać oddzielnie do Pilzna, a stamtąd 
do Niemiec. Przed rozstaniem zaręcza się z Hanką.

— Popatrz, kino!... — wskazała ręką. — Przez całą wojnę, 
ani razu nie oglądałam żadnego filmu. Chodźmy tam! To lepszy po
mysł, aniżeli kawiarnia.

Czesław kupił w kasie bilety i za chwilę weszli na salę. Ciemno, 
tłok, ludzie stali w przejściach, o siedzących miejscach nawet marzyć 
nie można było. Co chwila ktoś ich potrącał, ludzie przepychali się, 
wchodzili, wychodzili, oprócz tego kurz, zaduch, oddychać było trud
no.

Po kilku minutach Hanka zniecierpliwiła się.
— Wiesz co, Czesław — szepnęła. — Chodźmy stąd! — Nie

lna sensu stać w tym ścisku. I tak nic nie widzimy, a udusić się można.
W kilka minut później z powrotem byli na ulicy. Czesław po

parzył na Hankę, przymrużył oko i odezwał się z humorem.

Kelner przyjął zamówienie i po chwili postawił przed nimi ja i$ 
ciemny płyn, który tylko barwą przypominał kawą.

Czesław pierwszy rozpoczął rozmowę:
— Zapomniałem poprosić Bredla, aby przypomniał Molendzie 

sprawę Szczepańskiego...
— Znasz go? Witolda? — przerwała żywo.
— To mój kolega. W czasie konspiracji, pracowaliśmy razem w tej 

samej grupie, a podczas powstania...
— Pamiętam go doskonale — roześmiała się. — O ile się me 

mylę, przez krótki czas był nawet twoim zastępcą.
— Osobiście go znasz? — spojrzał na nią pytająco.
W odpowiedzi skinęła głową.
__  Nie pytam przez zwykłą ciekawość, powiedz mi, co ty o mm

łam

mu otwarcie, że go nie kocham i nigdy jego żoną nie zostanę.
— Jak on to przyjął?
Machnęła ręką.
— Nie warto opowiadać. Tak mnie męczył, że wreszcie musia- 

się z domu wyprowadzić.
— Jak to się skończyło? — zapytał.
Straciła widocznie chęć do zwierzeń, gdyż nic nie odpowiedzia

— Nie mogę zaprzeczyć! Los nas wyraźnie dzisiaj prześladuje. 
Nic nie pozostało innego, jak pójść do kawiarni.

myślisz?
Hanka w zamyśleniu podniosła oczy do góry. _
— Co ja o nim myślę? — powtórzyła. — To dziwny... bardzo 

dziwny człowiek. Czasem odnosiłam wrażenie, że on sam nie wie cze
go chce. Był czas, że nawet go lubiłam...

— A teraz?
Wydęła usta i odpowiedziała, jakby niechętjiie.
— Jest mi obojętny.
__  Przyznaj się — popatrzył jej w oczy — kochałaś się w mmi'
— Ja. nie.
— A, on?
Spotkała się z jego wzrokiem i roześmiała się.
— Nie wiem... Może.
Czesław podniósł drwi i znowu patrzył na Hankę.
___ O przeszłość nie mogę być zazdrosny, a więc, powiedz praw

dę. Jak to tam było?
Hanka spoważniała nagle.
__  Masz prawo wszystko wiedzieć, a więc powiem. Jak już 

I wspomniałam, był czas, że go dosyć lubiłam. Często przychodził do

ła. Z utkwionym wzrokiem w jakiś daleki punkt, w zamyśleniu mie
szała łyżeczką cukier w filiżance. Robiła takie wrażenie, jakby je
szcze teraz zastanawiała się nad układem znanych jej zdarzeń.

— Czy w ostatnich czasach pisywał do ciebie? — zapytał po 
chwili.

__  Pisywał — odpowiedziała, nie zmieniając pozycji.
Czesław zawahał się. Nie wiedział, co robić — pytać o szcze

góły, czy zmienić temat. Wyczuł, że Hanka niemiło wspomina ten 
okres. Jedno tylko postanowił wyjaśnić.

__  Czy wiesz, gdzie on obecnie mieszka?
— Wiem. W Tenczynku.
__  Czy w listach swoich Szczepański nigdy nie wspominał o nie

jakim panu Kudliku?
__ O Kudliku? — zdziwiła się. — Nie... A kto to jest?
___ Jaki sobie... Nic ważnego. — A teraz już ostatnie pytanie 

__  CZy ty wiesz, dlaczego on mieszka w tym Tenczynku?
__  Podobno prowadzi tam jakiś warsztat, czy fabrykę... Z tych 

jego listów nie wszystko mogłam zrozumieć.
A więC __  pomyślał Czesław — Witold i w tym wypadku nie

powiedział prawdy. — Zagryzł usta i zamyślił się.
__  Wiesz, co? __  przerwała milczenie Hanka — nie mówmy o 

nim. Szkoda po prostu czasu. O jednym tylko chcę cię zapewnić. O 
wszystkim mogę mówić i niczego nie muszę ukrywać.

Spuściła oczy i po chwili odpowiedziała znacznie cichszym

głosem.
(Dalszy ciąg nastąpi)
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Dwa wilki
Andre Marty jest człowiekiem sta-

rym (67 lat), chorym na cukrzycę i 
wątrobę. Chociaż niegdyś Lenin miał 
dla niego osobiste uczucia wdzięcz
ności za rewoltę komunistyczną, wy
wołaną na okręcie francuskiej floty 
na Morzu Czarnym w r. 1919, I cho
ciaż jego nazwisko figuruje nawet w 
podręcznikach komunistycznych — 
nigdy nie był oni ani łubiany, ani po 
pularny we Francji, gdzie uważano 
go za człowieka okrutnego.

Inaczej jest z Charles Tillonem; u- 
chodzi on za człowieka mniej zdolne
go od Marty’ego, ale bardziej ener
gicznego. I on zaczął karierę politycz 
ną od wzięcia udziału — jako młody 
marynarz — w buncie floty francus
kiej na Morzu Czarnym w czasach re 
wolucji bolszewickiej. Dopiero w cza 
sie drugiej wojny światowej okazał 
duże zdolności wojskowe i organiza
cyjne, stając na czele organizacji ko 
munistycznej „Francs Tireurs et Parti 
sans”. Z tego okresu ma on dużą sła
wę w partii komunistycznej, podobnie 
jak inny partyzant komunistyczny z 
okręgu Limoges, Guingouin, dziś po
kłócony całkowicie z kierownictwem 
partii komunistycznej. Wprawdzie 
kierownictwo organizacji F. T. P. na 
żądanie góry komunistycznej potępi
ło ostatnio zachowanie się Tillona, a- 
le jest rzeczą wiadomą, że ma on tak 
że swych fanatycznych zwolenników 
i że wykluczenie z partii miałoby po 
ważne następstwa polityczne.

Moskwa już od dłuższego czasu po
dobno niezbyt liczy i na partię komu
nistyczną francuską i włoską; wład
cy Kremla wolą mieć do czynienia ze 
sprawną i mocną organizacją ściśle 
od nich zależną, niż z milionowymi 
masami „sympatyków”, którzy żyją 
w ustroju demokracji parlamentarnej 
i z punktu widzenia komunistycznego 
zawsze są właściwie niepewni.

EDITH PIAF
ŚPIEWACZKA SMUTNEJ MIŁOŚCI

Niedawno, w jednym z kościo
łów katolickich Nowego Jorku od
był się ślub najsławniejszej dzisiaj 
śpiewaczki francuskiej, Edith Piaf, 
z kompozytorem Jacques Pillsem ; 
na ceremonii ślubnej wśród innych 
była obecna Marlena Dietrich.

Ta otoczona rozgłosem ceremonia 
ślubna ze śpiewem ,,Ave Mana” 
Schuberta i odegranym •,Marszem 
Weselnym” Mendelsohna oraz owa 
sława, jaką się cieszy obecnie Edith 
Piaf, stanowią zapewne szczyt 
kariery aktorskiej i życiowej tej pa
ryżanki, która przed drugą wojną 
światową zaczynała od występów 
śpiewaczych na ulicach ubogich 
dzielnic stolicy Francji.

Kiedy Edith Piaf śpiewa swe naj
słynniejsze przeboje jak : ,,Mon Le
gionnaire” (Mój legionista), ,,ll n y 
a pas de printemps dans ma vie 
(Nie ma wiosny w moim życiu), .De 
l'autre cote de la rue” (Po drugiej 
stronie ulicy) — wtedy słuchacze 
się przekonują jak znakomicie śpie
waczka umie wczuć się w tragedię 
innych ludzi, może właśnie dlatego, 
że w swym życiu oglądała i przeszła 
ich niemało.

Tematem jej pieśni jest rola miło
ści w życiu ludzi ubogich, nieszczę
śliwych, pokrzywdzonych przez los. 
Kobieta, która zakochała się w cią
gu jednego wieczora w legioniście 
z „Legion Etrangere” i nigdy go 
już w życiu nie zobaczy ; uboga 
robotnica, której skromna suknia nie 
może się równać z bogatymi toale-

tami metresy fabrykanta ale uboż
szej od niej o całą słodycz miłości ; 
kontrast między wiosną w naturze a 
miłością, która nie ma już żadnej 
nadziei — oto typowe tematy pio
senek Edith Piaf.

Obojętną jest rzeczą, czy śpiewa 
ona na scenie ubrana zawsze w czar 
ną suknię, czy na parkiecie modnego 
teatrzyku, czy wreszcie na wolnym 
powietrzu wobec zebranych tłumów 
wszędzie i zawsze z jej śpiewem zja 
wia się czar Francji, tego kraju, 
gdzie sztuka sławienia miłości, smut 
nej czy radosnej, jest zapewne naj
wyższa na świecie.

Edith Piaf nie ma regularnych ry 
sów twarzy, jest drobna, mała i nie 
może uchodzić za piękność w szablo 
nowym zrozumieniu tego słowa. 
Tym niemniej posiada ona dar naj
ważniejszy dla artysty lub artystki : 
umiejętność wzruszania ludzi jedną 
frazą muzyczną lub jedną strofą pio
senki, a czasem tylko milczącym 
gestem. Stąd tłumy, które już od 
piętnastu z górą lat zjawiają się na 
jej występach- wiedzą, że nigdy nie 
spotka ich zawód. Każdy człowiek 
może w piosenkach Edith Piaf — 
nieraz pisanych dla niej przez dosko-

nalvch poetów — znaleźć coś niez
miernie ludzkiego i chwytającego 
za ręce. Śpiewaczka- dziś zamożna, 
pomaga też często ubogim kolegom 
aktorom, bo sama w życiu przeszła 
ciężkie chwile i wie co znaczy nie
dola.

Polacy nieraz porównują i słusznie 
Edith Piaf z Hanką Ordonówną, 
nieodżałowanej pamięci znakomitą 
polską pieśniarką. lat przed
wojennych. Obie artystki łączy 
właśnie umiejętność wzruszania tłu
mów, przechodzenia ze śpiewu w 
patetyczną deklamację, wreszcie głę 
bokie przeżycie treści swych pieś
ni. Ordonówna miała może lepszy 
glos i lepsze warunki zewnętrzne od 
francuskiej artystki, ale Edith Piaf 
jest niezrównana w umiejętności 
przedstawienia ludzkiego nieszczęś
cia, rozpaczy i cierpienia. Jakby 
zaś na ironię jednym z najsławniej
szych na cały świat jej przebojów 
jest ,,La vie en rose” (Życie na ró
żowo). Bo tłumy wolą w sztuce otrzy 
mywać to, co im życie upiększa, niż 
to, co jest prawdziwe.

W. N.

10 0 MILIONÓW DOLARÓW

Kosztuję wybory w Ameryce
Podczas gdy wybory w roku 1936 

kosztowały obie wielkie partie ame 
rykańskie 36 milionów dolarów, o- 
becny koszt ocenia sie na co naj
mniej 100 milionów. Głównym po
wodem tej różnicy jest wprowadze
nie na wielką skalę propagandy radio 
wej i telewizyjnej, a po części także

„Pacjenci”
Każdy Amerykanin przyjeżdżający 

do Paryża otrzymuje list z szpitala 
amerykańskiego, znajdującego się w 
Neuilly. Dyrekcja szpitala przysyła 
mu kartę specjalną i zaleca by ją no
sił zawsze przy sobie. Karta ta nosi 
czerwony napis: „W razie wypadku", 
dalej nazwisko właściciela oraz na
stępujące oświadczenie: „Będąc oby
watelem amerykańskim, proszę o u- 
mfeszezenie mnie w razie wypadku 
w amerykańskim szpitalu w Neuilly". 
Praktyka wykazała, że najczęstszymi 
pacjentami nie są ofiary wypadków 
drogowych lecz żarłocy i pijacy.

posługiwanie się samolotami w podró 
żach propagandowych.

W praktyce daje to wielką przewa 
gę kandydatom, za którymi stoją za
sobne organizacje, a redukują do 
minimum szanse kandydatów nieza
leżnych. Szereg ustaw usiłuje wpraw 
dzie wyrównać szanse, ale ustawy 
te mają luki, paraliżujące ich sku
teczność. Jest faktem, że wejście 
do Senatu kosztuje najmniej 200 
tys. doi. i trzebaby być milionerem, 
aby móc z własnych zasobów wy
datek ten pokryć. ,•

Trafiają się zresztą wyjątki. Nie
dawno wygrał prawybory w stanie 
Nevada kandydat, nie mający popar 
cia żadnej partii. Podróżował on 
przez kilka tygodni własnym samo
chodem, spal w nim, nie wystąpił 
ani razu w telewizji i nie wydawał 
grosza na reklamę prasową. Mandat 
kosztował go około tysiąca dolarów.

ZBRODNICZA 
ZUZANNA

Od dłuższego czasu małą wioska 
La Breuille oraz okolice miasteczka 
Souterraine zalewane były listami a- 
nonlmowymi, które nieznany adre
sat rozsyłał na wszystkie strony, o- 
czerniając szanowanych ludzi. Opinia 
publiczna niedwuznacznie wskazywa
ła na Zuzannę Gaulier, w której wi
działa sprawczynię wielu przykrości.

Parę dni temu policja zjawiła się w 
obejściu Zuzanny i zabrała ją na po
sterunek policji. Po kilkunastogodzin 
nych przesłuchiwaniach, oskarżona 
przyznała się do zarzucanych jej czy 
nów nie umiejąc wyjaśnić, co pchało 
ją do pisania paszkwilów.

W toku dalszego badania przygwo
żdżona argumentami przyznała się 
również do wsypania arszeniku do 
studni. Sędzia śledczy wydal po tvch 
zeznaniach nakaz jej aresztowania.

DOBRANA PARA
89-letni pastor anglikański G. Lan

caster z Dorchester w Anglii ożenił 
się z 38-letnią panną Ph. Morris z 
Bolton. Jest to drugie małżeństwo 
pastora, który przed kilku laty ow
dowiał.

Olimpiadzle, wyrównała w biegu na 
100 m rekord świata, w czasie 11" $•

Siatkówka należy do tych nielicz
nych sportów, w których Polacy w 
Anglii nie mają okazji do współza
wodniczenia z Anglikami. Gra ta bo
wiem jest na Wyspach niemal zupeł 
nie nieznana, a uprawiają ją wyłącz
nie cudzoziemcy. Powszechnie upra
wiają ten sport Polacy, mimo pew
nych trudności ze znalezieniem od
powiedniej piłki I siatki.

W hostelach, obozach i osiedlach 
zawsze można znaleźć boisko siatkó
wki, gdzie grają tak młodzi jak też 
i starsi mieszkańcy ośrodka. W szko
łach i gimnazjach polskich na tere
nie Anglii, Jak kiedyś w Polsce, siat 
kówka jest podstawową grą, w którą 
uczniowie chętnie grają podczas 
przerw i po lekcjach. Także w nie
których fabrykach angielskich, gdzie 
pracują grupy Polaków, znajdujemy 
boiska siatkówki. Polacy w przerwach 
obiadowych, otoczeni pokaźną grupą 
angielskich robotników, „bębnią” w 
piłkę aż miło.

W wielu miastach cudzoziemcy o- 
trzymali pozwolenia od zarządów 
miejskich na urządzenie boisk w par 
kach publicznych. W Leeds np. set
ki widzów angielskich co wieczór 
przyglądają się grającym do zmroku 
w siatkówkę Polakom.

O ile chodzi o stałe drużyny piłki 
siatkowej, to istnieją one niemal przy

Duńczycy w Paryżu. Na Polach Elizejskich położono kamień wę
gielny pod budowę Domu Duńskiego. Na tę uroczystość przybyła z 
Kopenhagi delegacja różnych zawodów. Członkowie delegacji przy
wdziali swe ubrania zawodowe, w których pracują i w nich prze
maszerowali ulicami stolicy Francji. Widzimy ich na placu Zgody.

wszystkich polskich klubach sporto
wych. Drużyny te, prócz towarzyskich 
meczów między sobą, często rozgry
wają mecze z drużynami krajów bał 
tyckich a więc Litwy, Łotwy I Esto
nii, gdzie siatkówka jest sportem nie 
mai narodowym.

Pozatem siatkówka należy do tych 
sportów, w których udział biorą tak
że Polki. Obecnie w Anglii jest już 
kilka drużyn siatkarek, jak np. w lon 
dyńsklm AZS'sie, w edynburskiej 
„Polonii" czy „Orkanie" w Leicester, 
które dość często dają mecze pokazo
we. Nie trzeba dodawać, że mecze te 
zawsze mają dużą widownię, oczy
wiście i męską.

W okresie letnim, prócz dużej ilo
ści spotkań towarzyskich, zorganizo
wano turnieje lokalne. W Londynie 
odbył się t.zw. „Polski Wimbledon 
siatkarski", w którym brało udział 
72 zawodników, rozgrywając w sumie 
31 spotkań. Na północy Anglii, w 
Leeds, z okazji święta Żołnierza od
był się turniej siatkarski. Nagrody 
wręczał gen. T. Bór-Komorowski. Naj 
bardziej ogólnopolską imprezą były 
polskie mistrzostwa siatkarskie, zor
ganizowane przez SPK. Udział w 
nich bra.y drużyny z różnych stron 
Anglii. Po eleminacyjnych rozgryw
kach w poszczególnych grupach, w 
finale, który odbył się w Londynie, 
znalazły się drużyny AZS’u I Grove 
Park z Londynu, „Pogoni" z Blrming 
hamu j „Lechii” z Darlingworth. Mi 
strzowstwo po raz drugi zdobył lon- 
dyński AZS. Przy okazji trzeba nad
mienić, że kierownikiem AZS’u i tre
nerem jest nasz przedwojenny olim
pijczyk Jerzy Gregołajtys.

AHA.

NA SZOSACH FRANCJI
Grand-Prix Esperaza zakończył się 

zwycięstwem Francuza Chapatte. Ce- 
lebrowski zajął 9-te miejsce na 45-iu 
kolarzy, którzy wystartowali do wyś
cigu, Cieliczka, który zgłosił się do 
biegu, w ostatniej chwili zrezygnował 
z udziału.

Wyścig amatorów, zorganizowany 
przez „L’Equipe" na trasie 180 km. 
zakończył się zwycięstwem Francuza 
Michel, który przechodzi na zawodow 
stwo. Sitek, który również wziął P° 
raz ostatni udział jako amator, zajął 
zaszczytne czwarte miejsce. W tym 
samym wyścigu Kersiak zajął 38-me, 
a Soiak 40-te miejsce.

W Alfortville pod Paryżem odbył 
się wzdłuż Sekwany wyścig kolarski 
na trasie 120 km. Młody Polak Kału
ża zajął 8-me miejsce.

PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO 
ZATOPKA W WARSZAWIE

Z DZIEDZINY BOKSU
Na meczach bokfersklch, jakie od

były się w Paryżu, wystąpili P° rał 
pierwszy jako zawodowcy dwaj P* 
lacy: Stan. Sobolak i R. Stańczak. 
Walki obu Polaków zakończyły sił 
zwycięstwami. Sobolak wygrał na 
punkty z Francuzem Bihl, a Stańcza 
znokautował w czwartej rundzie 
Francuza Pageot,

Gorzej powiodło się Innym boks* 
rom pochodzenia polskiego. Czeladkf 
przegrał k.o. w drugiej rundzie 1 
Goucem, a Smolarski przegrał ni 
punkty z Kalifatem. Na tym samym 
ringu śledź wygrał już w pierwszo! 
rundzie przez techniczne k. o. z Sob
czakiem.

zz±™ WYPADKI DNIA =~

W ramach lekkoatletycznego meczu 
między armią czechosłowacką i pol
ską, jaki odbył się w Warszawie, trzy 
krotny mistrz olimpijski Zatopek, o- 
kazał się bezkonkurencyjnym zawod
nikiem tak w biegu na 5 jak j 10 km. 
6 km wygrał w czasie 14’ 19” 8, przed 
Polakiem Krzyszkowiakiem — 14’ 39” 
6 — co jest najlepszym tegorocznym 
czasem krajowym na tym dystansie. 
Zatopek wygrał również 10 km w 
czasie 29’ 34” przed Polakiem Szwar 
gotem — 30’ 45” 8.

Pozatem w biegu na 1.500 m Kieł- 
czewski ustanowił nowy rekord Pol
ski czasem 3’ 52” 6, poprawiając o 
0,4 sekundy własny rekord, ustanowio 
ny kilka miesięcy temu.

NOWY REKORD NIEMIEC
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Sztuttgarcie, Niemiec Storch, zdobyw 
ca srebrnego medalu na Olimpiadzie, 
ustanowił nowy rekord Niemiec w 
rzucie młotem, wynikiem 60,77 m. Da 
wny rekord wynosił 59,65.

Przyporpnijmy, że rekord świata zo 
stał ustanowiony kilkanaście dni te
mu wynikiem 61,25 m I należy do 
Norwega Strandli.

POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu
1 przez korespondencję 

Przyjmuje się zapisy noxvycb 
kandydatów na działy :

ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY

i radio-telewizyjny.
Nowa metoda nauczania prakty
cznego drogą korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie

P. K. t., 423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (Nord) t63)

Dowcipy
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TYLKO W TYM WYPADKU

_________PALAIS-CHAILLOT — PARIS _______

NARODOWE JUGOSŁOWIAŃSKIE
i B A L E T Y

(RAPSODIA SŁOWIAŃSKA) 
od 3-go do 12'go października 1952 r. 

o godzinie 21-ej.
Bilety od 200 fr. do 700 fr. (86)

SKAZANIE ZBUNTOWANYCH 
ŻOŁNIERZY BELGIJSKICH

Sąd wojskowy w Leodium rozpatry 
wał sprawę 24 żołnierzy, którzy zbun 
towali się w lipcu ubiegłego roku w 
koszarach w Narnur na znak protes
tu z powodu wprowadzenia 2-letniej 
służby wojskowej. Zbuntowani znisz
czyli urządzenia koszarowe i rzucili 
się na swych przełożonych. 23 żoł
nierzy zkazanych zostało na kary od 
8 dni do 5 miesięcy więzienia. Jedne
go zaś zwolniono pd winy i kary.

STRASZNE ODKRYCIE 
W MONTEREAU

Na podwórzu szkoły w Montereau 
odkryto zakopane na metr głęboko 1 
przysypane wapnem zwłoki kilku o- 
sób. Po wydobyciu zwłok okazało się 
że należą oni do ludzi wysokiego

wzrostu, nie-europejskiego [wchodze
nia. Istnieje przypuszczenie, że są 
to zwłoki jeńców amerykańskich, roz 
strzelanych przez Niemców na krót
ko przed uwolnieniem Francji od o- 
kupacji.

WZBRANIAŁ SlĘ
NOSIĆ MUNDUR WOJSKOWY

Trybunał wojskowy w Bordeaux 
skazał na 2 lata więzienia członka 
sekty „Świadków Jehowy" — Jana 
Mierwińskiego, który przydzielony 
do bazy lotniczej w Tuluzie, odmówił 
stanowczo noszenia munduru i bra
nia udziału w ćwiczeniach.

BOMBA
WYBUCHŁA NA BOMBOWCU

4-silnikowy samolot typu „Priwateer” 
wybuchł w powietrzu i spadł na zie
mię w pobliżu lotniska w Saigonie.

Natychmiast po starcie z lotniska wy 
buchł pożar na pokładzie samolotu, 
który spowodował eksplozję bomby. 
13-tu żołnierzy, stanowiących załogę 
samolotu, zginęło na miejscu.

AMBITNY BURMISTRZ 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

Burmistrz belgijskiego miasteczka 
Maizeret zastrzelił się, gdyż obok je 
go własnej wystawiono też inną kan 
dydaturę przy nowych wyborach na 
burmistrza. Burmistrz Godfroid wy
bierany był stale od 18 lat i nigdy nie 
miał współzawodnika.

NIESPOTYKANEJ WIELKOŚCI GRAD
Wioskę Cliazue nawiedził grad, któ 

rego wielkość dochodziła do pokaźnej 
wagi 1 kg. Obok mieszkanki Boisson 
upadła ze świstem bryła lodu ważą
ca 5 kg, która na szczęście nie wy-

...I WYRÓWNANIE REKORDU 
ŚWIATA

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Kolonii Holenderka Blankers-Koen, 
której nie powiodło się na ostatniej

<[ TŁUMACZENIA URZĘDOWE ś 
ważne na całą Francję, spro- i' 
wadzanie dokumentów, wyiaz-

<[ dy U.S.A., Kanada, Itd., Inter- 
h wencie, sprawy sądowe <'

ZAŁATWIA *

AGENCE POLONAISE $
pod kierów. WAWAK Jana /

]> 67, rue Faidherbe, 57
i' Lille (Nord) .. Tęl.: 504-42 S
b (36) <*

Pewna starsza pani, jadąca po T8li 
pierwszy wielkim statkiem oceanicz
nym, ogląda go bardzo ciekawie 
wciąż wypytuje o coś marynarzy. w 
końcu dotarła aż do kapitana:

— Czy to prawda, panie kapitan’* 
że w razie rozbicia statku musi pa*1 
na nim pozostać do końca?

— Tylko w tym wypadku, jeśli st» 
tek tonie.

— A gdyby statek wyleciał w P®" 
wietrze?

— Wtedy mogę go opuścić razem * 
załogą i... z pasażerami.

Rodź, szuka — Paryż 2-3 pok. z k. 
Dam uzasadn. odst. Zgłosz. do Be-

ZEMSTA
Pewnej niedzieli proboszcz widzi 

że jedna z jego parafianek opuszcza 
kościół w ciężkiej żałobie.

— Co się stało? Czyżby pani stra 
cfła męża?

— Nie, księże proboszczu. Tylko on 
mi tak dogryzał, że na złość jem11 
włożyłam żałobę po moim pierwszym 
mężu.

Czasopisma dla pracowników

Amerykańskie przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe wydają 
w tej" chwili przeszło 8.000 wew
nętrznych periodyków dla włas
nych pracowników. Roczny na
kład tych periodyków dochodzi 
do 150 milionów egzemplarzy, 
a koszt przekracza 600 milionów 
dolarów. Wydawnictwa te, prze
ważnie tygodnikowe, zawierają 
wiadomości z życia przedsiębior
stwa, dyskusje na temat różnych 
ulepszeń, Informacje klubowe, 
sportowe, osobiste itd.

Do największych należy «Ford 
Times' z nakładem 1.250.000 
egzemplarzy. Wszystkie te czaso 
pisma zajęły zgodne stanowisko 
wobec wyborów amerykańskich: 
nie popierając żadnego kandyda 
ta, wzywają czytelników do speł
nienia obowiązku wyborczego.

Pierwsze prawo jazdy 

samochodem

Pierwsze prawo jazdy na po
jazdy mechaniczne otrzymał Ford 
około 50 lat temu. Z chwilą uka
zania się jego pierwszego ulep
szonego samochodu na ulicach 
powstał popłoch, bo ludzie nie 
mogli zrozumieć na jakiej zasa
dzie porusza się pojazd nie ciąg
niony przez konie i z którego wy 
dobywają się kłęby dymu jak z 
parowozu. Nowym pojazdem za
interesowała się gorliwie policja, 
zarzucając Fordowi, że wzbudza 
niepokój, wstrzymuje ruch na dro 
gach strasząc ludzi i zwierzęta. 
Wynalazca pojechał więc na ko

mendę policji, wyjaśnił zasadę 
poruszania się pojazdu i otrzymał 
tam pozwolenie na używanie sa
mochodu na drogach publicznych 
pod warunkiem, że nie wolno mu 
było przekraczać szybkości 25 
km na godzinę.

Trochę cyfr...

Największy wirtuoz nie może 
uderzyć w klawisze fortepianu 
więcej niż dwanaście razy na se
kundę.

** *
Wody Oceanu Atlantyckiego 

i Pacyfiku mają równy poziom w 
lutym każdego roku. Wody Pacy 
fiku mają wyższy poziom od Oce 
anu Atlantyckiego w ciągu jede
nastu pozostałych miesięcy.

* * *
97 osób na 100 waży więcej 

we wrześniu każdego roku, niż w 
każdym innym miesiącu. Każdy z 
nas waży najmniej w lutym.

* * *
Oczy nasze przekazują codzien 

nie naszemu mózgowi przeciętnie 
50.000 wrażeń.

** *
Spacerując wdychamy dwa ra 

zy więcej świeżego powietrza niż 
siedząc, biegnąc zaś trzy razy 
tyle.

** *
Największy brylant świata Culll 

nan, ważący 3.106 karatów, zo
stał odkryty w dość osobliwy spo
sób. Pewnego wieczora w roku 
1905 dyrektor kopalni brylantów 
w Afryce Południowej, Fryderyk 
Wells, będąc w kopalni ziewnął 
przeraźliwie i, odwracając głowę, 
zauważył na stropie ten błyszczą 
cy kamień.

rządziła jej szkody. dakcji pod Nr 78. (78)
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Ę SERVICE BUREAU FOR NEW CANADIANS Ę

606, Huron Street. Tel. : KI. 1465 TORONTO — CANADA

J. SOBIENIAK
= zawiadamia o otwarciu
| BIURA PORAD DLA NOWO-PRZYBYŁYCH
E w sprawach : E
E otrzymania pracy, mieszkań, obywatelstwa kanadyjskiego, paszpor- = 
= tów, sprowadzenia krewnych i znajomych, wyrabiania dokumen- = 
= tów w kraju, przesyłania pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń od E 
E chorób i wypadków, oraz tłumaczeń w językach : angielskim, fran- E 
E cuskim i niemieckim. (54) E
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co LEPSZE?
— Wiesz, moja żona ciągle na mnl® 

nalega, abym jej kupił maszynę 
prania...

— To możesz mówić o szcr-ęść^ 
Moja bowiem jest przekonana, że z 
maszynę do prania... wyszła zam6 ■

Gerant Directeur ; Mr F.-J. Cbotard

IMPHIMEHIfc. J. tś.

Travail execute 
par des ouvriere 

syndiquCs

ARTUR KOESTLER i

KRUCJATA
BEZ KRZYŻA

Arthur Koestler jest jednym z 
najciekawszych pisarzy współ
czesnych. Każda jego książka roz
chodzi się w ogromnych nakła
dach, wywołując dużo hałasu ze 
względu na poruszane tematy.

„Krucjata bez krzyża" — opo
wieść o wojennych przeżyciach 
młodego „krzyżowca” bałkańskie
go Piotra Sławka, jest pierwszą w 
przekładzie polskim książką Koest 
lera, która niewątpliwie zjedna mu 
dużo czytelników.
Stron 227, Cena fr. 350.'

Wysyła na zamówienie : <

„L I B E L L A” 1
Składnica Książki Polskiej * 

12, rue Saint-Louis-en-ITIe, 12 ,
Paris IV. <
Metro:

Sully Morland albo Pont Marie. <
(87) «

PRENUMERATA WE FRANCJI : Mieś, twi fr., kwart. 840 fr , polrocz. 1 •*
Prenumeratorzy zagraniczni, plącący we Francji wi trankach francuskich — 

wplacaja dodatkowo na koszty przesyłki kwota 156 Ir. miesięcznic.

CENNIK OGŁOSZEŃ. — Cena ogłoszenia w dziale oglo-szen wynosi — trzykrotnieza i cm. szerokości i-go łamu. — Za ogłoszenie powtórzone bez zmian 
— 20 proc znlzkl. — Za oglosente powtórzone co najmniej o-clokrotnle 
znlzkl. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ BEDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego

50 proc-

POLNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Ca'ais — T. Golab. 52. rue Sa 
Andre, Lille (Nord) — AUSTRIA i K F. Knap, Salzburg 2. Maxglar Wobns^ 
dltng Werksstr. 13/17. Prenumerata : mlaa. 30 S„ kwart, as S., polrocz. 150 • 
BELCI* : Okręg Limburgla — H Lapczynskl, 46. Ekstersiraat, Vucht-CIte. 
burg. Okręg Llige — K. Włodarczyk, 22, rue des Armurlers, L16ge. prenumora _ 
miea. 66 Ir. belg., kwart. 165 fr. belg., polrocz. 33C fr. belg. Egz. 5,15 fr. Belg 
Holandia : B Galas, Schorsmolenstraat 9. Breda. Prenumerata : mle» 1 gu ” 
kwart, s guld . polrocz. 15 guld. Egz. is centów, — KANADA i Dr. M. Sang 
Wlcz, 1-Z73, Ar. Bernard. Apt t Montreal, Que Prenumerata : mice. l.ls “°.* 
kwart. 3,50 doi., poirooz. 6,50 doi. — NIEMCY i Cz. Tarnowski. 123) Quakenbruc . 
Schlphorst 2, Postchekkonto Hannover 723-24. Prenumerata : mles. 4 ® ” 
kwart. 11 DM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska, Budenzweg 6. Zurich 9/46. Pre
numerata : miel. 4 fr szw., kwart 11 fr, izw , polrocz. 20 fr szw. Egz. 0,10 ■
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Anggatan 6, Lund. PrenU 
merata : mles. 5 kr, kwart, 14 kr., polrocz. 17 kr — W. BRYTANIA 1 IRLANPI 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd.. London S. W. ł Prenumerata i '
kwart Ł. 1.5.S. Egz. 3d.

Pod tym! adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kolports*” 
1 ogłoszeń.


